
N" 278. Kraków, Piątek 4  Grudnia 1891. Rocznik XLIY.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 «. do nabycia w Biurze dzienników, nl. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i ej s  ......................................................................
Focztą w państwie austryackiem . . . . . . . . .

„ '  „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenumeratę przyjmuje się tylfeo od 1 -g o  do ostatniego dnia  w m iesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękoplsm ńw  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie,i urzędy pocztowe. Ktejacową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Made słane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemio 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt A C . ) ,  w Prankfurcie n. TI. G. L. Daube A Co. IM Warszawie przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na Ghudzuń . . . .  złr. 1 '80 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . .  „ 6.80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Grudzień . . . zir. 2 50 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . . .  „ 8 —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Grudzień . . . marek 6 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . .  „ 20

1^* Prenumerata licxy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Niemcy w Afryce.

K r a k ó w  3 grudnia.
„Najgorszą rzeczą, jakaby nas spotkać mogła, 

byłoby, gdyby nam kto darował całą Afrykę" — 
oświadczył w ostatniej swej mowie kanclerz Ca- 
privi. Dzisiejszy kanclerz niemiecki w przeciw­
stawieniu do swego poprzednika, który pomiędzy 
mężami stanu zajmuje to samo miejsce najzacięt­
szego pessymisty, co w filozofii Śchoppenhauer 
i HartmanD, jest stanowczym optymistą, co się 
zaznaczyło w niejednym ustępie jego ważnej i dla 
nas mowy z 27 listopada. Ale na progu spraw 
afrykańskich optymizm jen. Capriviego ostrożnie 
się cofa. Jeszcze na początku r. b., gdy na po­
rządku dziennym sejmu niemieckiego stanęła kwe- 
stya uporządkowania wschodniej Afryki niemie­
ckiej, kanclerz-optymista patrzał na stosunki tam­
tejsze przez pryzmat dosyć różowy. Zdawało mu 
się wtedy, że tak doświadczony nowy gubernator 
jeneralny, jak były rządca Kamerunu bar. Soden, 
wspierany przez trzech tak znakomitych i sła­
wnych komisarzy nadzwyczajnych, jak major 
Wissmann, Emin basza i Dr Peters, zdoła się 
szybko i stanowczo wywiązać z zadania swego. 
Teraz jen. Caprivi spogląda na zagadkę afrykań­
ską znacznie chłodniej. Podniósł on w ostatniej 
mowie, że strefa, przyznana Niemcom w traktacie 
zawartym z Anglią 1 lipca r. z., jest ogromną, 
wymaga pracy licznych pokoleń, i że nikt nie 
mógłby Niemcom wyświadczyć gorszej przysługi, 
jak gdyby tę strefę jeszcze powiększył. Istotnie, 
wypadki ubiegłego lata ze wszech miar usprawie­
dliwiają pesymizm kanclerza.

Niedługo po klęsce naczelnego wodza milicyi 
wschodnio afrykańskiej, najdzielniejszego po Wiss- 
mannie z niemieckich „ Afrykańczyków“ kapitana 
Żelewskiego pod Henzą (17 sierpnia), Niemcy na 
drugim krańcu Afryki, w Kamerunie, ponieśli ró­
wnie dotkliwą klęskę; w listopadzie bowiem po­
legł tam w krwawej bitwie z tubylcami major 
baron Gravenreutb, tymczasowy gubernator Ka­
merunu. Szczegółów tej nowej porażki dotąd nie 
mamy. W ostatnim swym liście z 29 października 
kapitan Gravenreuth donosił, że z oddziałem 800 
ludzi, tragarzy i żołnierzy, zamierza wyruszyć do 
osady Balingi, przy spływie rzek Mbasa i Sau- 
nagi, a zatem dążyć ku wschodniej granicy ko­
lonii kameruńskiej. Tymczasem na południowym 
brzegu plemiona osad Abo i Buea wszczęły rokosz. 
Gravenreuth udał się zatem w te strony i według 
depeszy, ogłoszonej w berlińskim Reichsanzeigerze, 
poległ w potyczce pod Bueą. Te dzienniki nie­
mieckie, które gorliwie popierają politykę kolo­
nialną, także klęskę Gravenreutha składają na 
skąpstwo sejmu niemieckiego, który zamiast 4 
milionów subwencyi, uchwalił tylko 1V2 miliona, 
wskutek czego nie można było przystąpić do 
utworzenia tak potrzebnej dla Kamerunu milicyi 
kolonialnej. Bądź co bądź, takich oficerów jak 
Źelewski i Gravenreuth, nietylko odważnych i obe­
znanych dokładnie ze służbą wojskową, ale także 
oddawna przebywających w Afryce, wyćwiczo­
nych w szkole Wissmanna, znających z długiego

doświadczenia stosunki miejscowe, można na pal­
cach policzyć; łatwo więc zrozumieć doniosłość 
wymienionych klęsk i silne wrażenie, jakie wy­
wołały w rządowych kołach berlińskich.

Lecz także w innych kierunkach zadawalniają- 
cych zjawisk mało, ujemnych aż nadto. Sprawy 
afrykańskie w naszem piśmiennictwie dotąd zaj­
mowały miejsce bardzo skromne. Dopełnia teraz 
tego braku mistrz taki, jak Henryk Sienkiewicz, 
którego „Listy z Afryki" śmiało możemy posta­
wić obok najświetniejszych dzieł o Afryce Stan- 
leya, Serpa Pinty i Petersa. Że zaś głośny nasz 
powieściopisarz opisuje właśnie niemiecką strefę 
czarńago kontynentu, a opisuje ją  de visu, cho­
ciaż sine ira eĄtftudio, to też można się tam do­
czytać mnóstwa szczegółów, które odsłaniają nie­
dostatki polityki kolonialnej, jak n. p. ten, że 
latem wyszło rozporządzenie, aby w Bagamoyo 
każdy murzyn, posiadający ziemię, zapisywał ją 
w urzędzie. Tyle tam jest ziemi pustej, a wła 
sność tak n:eokreślona, że murzyni absolutnie nie 
rozumieli, czego od nich chcą. Ale tym podobne 
rozporządzenia, któremi baron Sodei w sposób 
nadto biurokratyczny „cywilizuje" Afrykę, spra­
wiają, że tubylcy, przywykli do doraźnej admini­
stracyi Arabów, a potem do wojskowo-patryar- 
eha'nych rządów Wissmanna, teraz żartują sobie 
z jeneralnego gubernatora jako z „naczelnego pi­
sarza," a nadto niewykonalność większej części 
tych ordonansów sprawia, że albo pozostają mar­
twą literą, albo też nawet muszą być wręcz co 
fnięte, jak to się stało niedawno z pewnem roz­
porządzeniem podatkowem.

Tymczasem nadzieja, pokładana w trzech sła­
wnych komisarzach nadzwyczajnych, zawiodła. 
Major Wissmann w lipcu b. r. przybył do Zanzi­
baru, dokąd w lutym parowiec „Bundesrath" przy 
wiózł Henryka Sienkiewicza i składany parowiec 
dla jeziora Wiktoryi. Zadaniem Wissmanna było 
przewieść ten ochrzczony jego nazwiskiem paro­
wiec do wymienionego jeziora. Nająwszy w Zan- 
zibarze odpowiednią liczbę tragarzy, dnia 7 wrze 
śnia wylądował ciężary w Saadani i w pobliżu 
tego miasta rozłożył obóz. Tu trzeba było nasam- 
przód ustawić kolej polną 240 metrów długą o 
32 wagonach, któremi pojedyńcze części parowca 
miały być przewiezione do jeziora Wiktoryi. Praca 
ta zajęła przeszło miesiąc. Czekano już tylko na 
przyobiecaną przez jeneralnego gubernatora eskortę 
milicyi kolonialnej, gdy nagle nadeszła wieść o 
klęsce Żelewskiego, i baron Soden widział się 
zmuszonym odmówić eskorty wojskowej. W ta­
kich okolicznościach nie pozostało Wissmannowi, 
jak odprawić większą część najętych w Zanzyba 
rze tragarzy, odesłać prawie wszystkich białych 
urzędników kompanii niemiecko-afrykańskiej i 
pozostawić parowiec składany, tudzież kolej polną 
w obozie przy Saadani pod strażą kilkudziesięciu 
tubylców i kilku białych. Sam wyjechał do Egip 
tu , gdzie miał dla jeneralnego gubernatora wer­
bować Sudańczyków, potrzebnych na zapełnienie 
przerzedzonych dzidami Wahehów szeregów mi 
licyi kolonialnej. Zrazu donoszono, że zwerbował 
już 300 żołnierzy, potem, że tylko 150, a wresz­
cie nadeszła wiadomość, że rząd egipski nagle 
obawia się wyludnienia kraju Faraonów, a zatem 
zabronił dalszych werbunków. Równocześnie do 
wiedziano się, że major Wissmann ciężko zacho­
rował, że leży w szpitalu w Kairze, i zdaniem 
lekarzy, będzie potrzebował bardzo długiego spo­
czynku, co najmniej całego roku, aby wyzdrowieć 
zupełnie.

Otóż p. Wissmann nie jest majorem, jak tysiąc 
innych majorów niemieckich. Jest to najbardziej 
doświadczony „Afrykańczyk," posiadający nie­
tylko doświadczenie i wprawę, lecz nadto szcze­
gólny i bardzo rzadki talent obchodzenia się 
z murzynami. Wissmann umiał Dietylko czarnych 
bić, ale także zjednywać ich sobie. „Wissmann 
kocha c'arnych i oni to czują" — powiadali w Ba­
gamoyo misyonarze francuscy Sienkiewiczowi. — 
Czarni „bali go się wprawdzie, ale tak, jak dzieci 
boją się ojca, skutkiem czego w tych przynaj 
mniej szczepach, które stykały się z nim częściej, 
wyrabiało się poczucie, że władza jego jest na­
turalną i prawą “ Mniejsza o to, że na razie nie 
udało się przewieść parowca do jeziora Wiktoryi.

Bo tu szło tylko o handlową konkurencyę z An­
glikami. Ale że przynajmniej na rok całv, a może 
i na dłużej, jeneralny-gubernator baron Soden bę 
dzie zmuszony zrzec się tego moralnego poparcia 
i tych rad, których mógłby mu dostarczyć Wiss­
mann, to dotkliwa strata.

Drugi komisarz nadzwyczajny, Emin basza, cho­
ciaż nie dotarł do Wadelai, niewątpliwie jednak 
błąka się po strefie angielskiej. W lutym r. b. 
Emin z stacyi Bukoby na zachodnim brzegu Wi­
ktoryi wyruszył na zachód, mianowicie do Ruhan- 
dy, co wywołało znane pogłoski o jego marszu 
do Ekwatoryi. Dnia 19 z. m. berliński Reichsan- 
zeiger ogłosił raport z dnia 1 sierpnia naczelnika 
stacyi Bukoby, porucznika Langhelda, który do 
nosi, że 19 lipca murzyn przyniósł wiadomość, że 
Emin w kraju Usangoro na północnym brzegu je­
ziora Alberta Edwarda połączył się z rozbitkami 
swych dawnych batalionów egipskich i wespół 
z nimi stoczył zwycięskie bitwy z tubylcami. 
W kilka dni potem angielskie dzienniki ogłosiły 
depeszę kapitana Lugarda, przebywającego w Ugan­
dzie, a donoszącego o marszu Emina do jeziora 
Alberta. Wprawdzie odległość pomiędzy dwoma 
jeziorami jest bardzo znaczna (150 kilometrów) i 
ani Langheld, ani Lugard nie przytaczają żadnych 
autentycznych szczegółów. Obaj widocznie o wy 
prawie Emina donoszą tylko na podstawie pogło­
sek, krążących pomiędzy tubylcami. Bądź co bądź, 
zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że Emin, nie 
zażądawszy dymisyi, nie pytając jeneralnego gu­
bernatora, wkroczył do strefy angielskiej i działa 
teraz w nieznanych jeszcze celach osobistych, nie 
zaś w myśl instrukcyj, odebranych przy wstąpię 
niu w służbę niemiecką. Na uniewinnienie Emina 
dzienniki niemieckie przypominają, że to nie jest 
człowiek, jak inni, że nie można go zatem mie­
rzyć zwykłą miarą. Zapewne, Emin nie odbył 
biurokratycznej szkoły pruskiej. Ten, z lekarza, 
gubernator Ekwatoryi — jak Stanley, Gordon i 
inni jest wzorem karyery wyjątkowej, roman­
tycznej i anormalnej. Z tern wszystkiem to jest 
pewną rzeczą, że nadzieje, z jakiemi witano jego 
wstąpienie w służbę niemiecką, nietylko nie speł 
niły się, lecz przeciwnie, może on nabawić Niem­
ców różnych kłopotów dyplomatycznych.

Z trzech zatem komisarzy nadzwyczajnych, któ 
rzy mieli tak potężnie wspierać usiłowania jene­
ralnego gubernatora, barona Sodena, jeden tylko 
Dr Peters rzeczywiście dotrzymał placu. Od lipca 
zakłada on stannice u podnóża śnieżnych gór Ki­
limandżaro w kraju wojowniczych Massajów, z któ­
rymi staczał już zwycięskie bitwy na swej wy­
prawie do Ugandy w r. 1889. O ile znamy p. Pe­
tersa z własnego opisu tej wyprawy (Die Deut­
sche Emin-Pascha-Expe<iition, Monachium, 1891), 
podjętej pomimo wyraźnego zakazu ks. Bismarcka 
i w otwartej walce z władzami angielskiemi przez 
terytoryum angielskie, bardzo trudno nam przy­
puszczać, aby właśnie ten zapaleniec miał się 
okazać względem rozkazu barona Sodena poslu- 
szniejszym od Emina. W kanclerstwie berlińskiem 
oczywiście z pewnem niedowierzaniem spoglądają 
na działalność Petersa tuż nad granicą angielską. 
W każdym zaś razie jen. Caprivi ma aż nadto 
powodów do niezadowolenia z obrotu, jaki biorą 
sprawy niemieckie we wschodniej Afryce.

Przegląd polityczny.
Zły humor lewicy liberalno - niemieckiej, wywo­

łany znanym losem wniosku p. Plenera, wybuchnął 
dopiero swobodnie po deklaracyi programowej 
Koła polskiego z d. 30 listopada b. r. Osłabił on 
pamięć jednym, rozwiązał usta drugim, a wszyst­
kich wyprowadził z równowagi. N. Fr. Presse czy­
niąc aluzyę do ogłoszonych przez nas „Trzech 
listów politycznych11, twierdzi, iż Czas poruszył był 
przecież myśl sojuszu Polaków z lewicą z wyklu­
czeniem klubu Hohenwarta, jakkolwiek zaraz na 
czele „Listów" stwierdzono, iż w skład przyszłej 
większości nie może wejść „nikt inny, jak  tylko 
p r a w i c a ,  Koło polskie i lewica". Cały artykulik 
osnuła onegdaj N. Fr. Presse na tym lapsus me­

moriae. P. Plener znów w widocznej irytacyi chce 
pozostawić „koalicyi owych stronnictw, które gło 
sowały za odesłaniem (jego) wniosku do komisyi, 
aby kierowały dalej sytnacyą, którą wytworzyły 
swą uchwałą". Czyżby p. Plener na prawdę wie­
rzył w sojusz Polaków i autonomistów ze stron­
nictwem p. Steinwendera? Z pewnością nie. Tyl 
ko chwilowem rozdrażnieniem można sobie wytłó- 
maczyć ten lapsus linguae, boć p. Plener nie my­
ślał chyba grozić stronnictwom autonomicznym tem 
swojem oświadczeniem. W każdym razie gniew 
jest złym doradcą. Tem samem rozdrażnieniem 
można sobie tylko wytłómaczyć wykrzyki, jakie­
mi poważny przywódca lewicy przerywał przed 
wczoraj mowę p. Pichlera, domagając się głośno 
od ks. Liechtenstiena, aby „w mgnieniu oka" wy- 
tłómaczył się z jednego ustępu swej mowy. Ten 
lapsus decentiae jest zresztą najmniej znaczącym 
epizodem w parlamentarnej komedyi pomyłek dni 
ostatnich. Wszystkie one zresztą sprowadziły po­
nowne zaburzenia w przekonaniach politycznych 
N. Reformy. Organ ten w lecie odwracał się ze 
wstrętem od klubu Hohenwaita jako od czynnika 
politycznie słabego; w jesieni nabył przekonania, 
że ostatecznie może przecie najbezpieczniej trzy­
mać się, po dawnemu, klubu Hohenwarta. Wczoraj 
oświadcza zrozpaczona N. Reforma, że już nie 
chce ani Hohenwarta, ani lewicy. A zatem w zi­
mie tabula rasa. Czekajmy cierpliwie, co znów 
z wiosną zakiełkuje w politycznym płodozmianie 
naszego liberalnego dziennika.

W Rumunii przyszło znowu do przesilenia mi- 
nisteryalnego; doniosła już o tem wczorajsza de 
peszą. Ministeryum p. Florescu, zdaje się, zakoń 
czyło już swoje rządy: minister spraw wewnę 
trznych Laskar Catargiu, minister wojny pułkownik 
Lahovary i minister robót publicznych Olanescu, 
podali się do dymisyi. Jeszcze przed kilku dnia­
mi senatorowie i deputowani partyi rządowej od 
bywali konfereneye, na których czyniono usiłowa­
nia, ażeby utrzymać gabinet w dotychczasowym 
składzie. Głównie dyskutowano o pozycyi Laskara 
Catargiu, który chciał zostać prezydentem mini 
strów i o intrygach ministra Vernescu, występu­
jącego w ostatnich dniach na plan pierwszy. Pra 
wdopodobnie grupa Mann Lahovary przyspieszyła 
ustąpienie Laskara Catargiu i jego kolegów. Wpo­
śród rozmaitych środków zapobiegawczych, jakie­
mi na owych konferencyach zażegnać chciano nie 
bezpieczeństwo sytuacyi, znajdował się podobno 
także wniosek rozwiązania Izb, zarządzenia no­
wych wyborów i powierzenia prezydyum gabinetu 
p. Catargiu. W każdym razie przesilenie tak gwał­
towne w cztery dni po wygłoszeniu mowy trono­
wej i otwarciu Izb, jest faktem niezwykłym. Bu­
kareszteńskie dzienniki donoszą, że Catargiu miał 
niedawno audyencyę u króla, który domagał się, 
żeby gabinet zajął ostateczne1 stanowisko pod 
względem polityki zagranicznej; minister radził 
oczekiwać dalszego wyjaśnienia sytuacyi i nie go­
dził się na propozycye króla. Wtedy król powołał 
do siebie prezydenta Florescu i ten obiecał, że 
porozumie się z kolegami. Według obecnego stanu 
rzeczy, nowy gabinet złożony będzie prawdopo 
dobnie z przedstawicieli grupy Mann - Lahovary i 
stronnictwa junimistów; trudno bowiem przypuścić, 
żeby król Karol zechciał rekonstruować gabinet 
w duchu rusofilskiej frakcyi ministra Vernescu.

Berlińskie biuro Wolffa otrzymuje z Pekinu na­
stępującą depeszę: „Rząd tutejszy przedstawia
wiadomości, rozszerzane o niepokojach we wscho 
dniej Mongolii, jako bardzo przesadzone i utrzy­
muje, że cały ruch ma charakter czysto lokalny 
i me przedstawia się bynajmniej niebezpiecznie 
Pomimo tego wydaje się być rzeczą pewną, że 
rewolucya, która wybuchła w północno-wschodnich 
prowincyach Chin, z każdym dniem rozszerza się 
bardziej i groźniejsze przybiera rozmiary; według 
wiadomości, jakie dostają się do Europy, od wy­
niku jednej już bitwy zależy, czy Pekin dostanie 
się w ręce powstańców i co zatem idzie, czy o- 
becnie panująca dynastya Mandżu utrzyma się 
przy władzy. Jak niebezpieczeństwo jest poważne 
i jak wielka panuje w stolicy panika, dowodzi 
fakt, że całe ciało dyplomatyczne usunęło się 
z Pekinu do Tientsin; do tego bowiem punktu 
mogą już dotrzeć statki europejskich mocarstw,

skupione u ujścia rzeki Pei-ho. Powstańcy prze­
kroczyli już mur chiński, znajdujący s ię , jak wia­
domo, nie więcej jak o dwieście kilometrów od 
Pekinu. Miejscowości, wymieniane w ostatnich de­
peszach, jako widownie krwawych rzezi, z tru­
dnością dadzą się sprawdzić na mapach; niektóre 
dzienniki przypuszczają, że Takau, gdzie według 
telegramu Daily Chronicle z Tientsin wymordo­
wać miano chrześcian w sposób okrutny, identy­
czne jest z portem Taku u ujścia rzeki Pei bo; 
hypoteza ta niezawodnie jest błędną, bo znajdu­
jące się tam europejskie statki wojenne interwe­
niowałyby niezawodnie; zresztą trudno przyjąć, 
żeby powstańcy posunąć się mogli już tak dale­
ko. Ruch rewolucyjny rozpoczął się w prowincyi, 
należącej jeszcze wprawdzie do Chin, ale zamie­
szkałej przeważnie przez Mongołów; okoliczność 
ta ma doniosłe znaczenie, ponieważ Mongołowie 
przewyższają znacznie Chińczyków czystej rasy 
w odwadze i bitności.

Sytuacya w Brazylii, pomimo ustąpienia pre­
zydenta Fonseki, nie wyjaśnia się bynajmniej. 
Dyktatora wojskowa w stolicy zmieniła tylko 
imię i formę zewnętrzną Zamiast Fonseki, stoi 
na czele rządu Peixoto i wydaje dekrety, nie 
wzbudzające wielkiego zaufania. Dlatego też owe 
stany, które przeciwko dawnemu rządowi podnio­
sły rokosz, nie składają dotychczas broni i zaj­
mują stanowisko wyczekujące. Prowizoryczna 
junta w Rio Grande do Sul oświadcza, że nie- 
pierwej ustąpi, aż w Rio de Janeiro stanie u ste­
ru rząd obywatelski. W samej że stolicy rywaliza- 
cya pomiędzy marynarką a armią rządową przy­
biera groźne cechy. Upadek Fonseki spowodowa­
ny został, jak wiadomo, przez marynarkę; ona 
też chce teraz ton nadawać, podczas gdy ofice­
rowie armii lądowej nie myślą ustępować ze sta­
nowiska, zajętego przed dwoma laty. Są to 
wszystko naturalne skutki wojskowych pronun- 
cyamentów, które od listopada 1888 r. decydują 
o stanie rzeczy w Brazylii.

Z krakow skiego Tow. w zaj .  ubezpieczeń .

(Przebieg sprawy na posiedzeniach Rady nadzor­
czej co do zarzutów, podniesionych przeciwko 

Dyrekcyi).
Dyrekcya wystosowała do prezesa Rady nad­

zorczej pismo, w którem, powołując się na rozpo­
wszechniane słowem lub pismem przez pojedyn­
czych członków Rady nadzorczej poglądy na spra­
wy Towarzystwa, oparte częstokroć na niespraw­
dzonych faktach, albo mylnej interpretacyi statutu, 
zwróciła uwagę prezesa, że tym sposobem poniża 
się powaga dyrekcyi wobec podwładnych i podko­
puje się wiarę w jej uczciwą działalność wobec 
członków Towarzystwa, co tem bardziej na szko­
dę instytucyi oddziaływać musi, że dyrekcya tyl­
ko przed organami nadzorczemi, a nie w drodze 
publicznej usprawiedliwiać może swe postępowa­
nie. Dyrekcya prosi przeto Radę nadzorczą, jeżeli 
nadal dyrekcyę zaufaniem swojem obdarzać ze­
chce, o odpowiednią opiekę i obronę w kierunku 
powyższym.

Wskutek tego pisma zapadła następująca uchwa­
ła Rady nadzorczej:

„Rada nadzorcza przyjmuje pismo Dyrekcyi do 
wiadomości; uznaje, iż wyrażone w niem zapa­
trywania zgodne są z dobrem Towarzystwa, a 
zarazem oświadcza, że tak, jak dotąd było zawsze 
staraniem Rady nadzorczej powagę Dyrekcyi tak 
na zewnątrz, jak na wewnątrz wszelkiemi możli­
wymi środkami utrzymać, tak i nadal w stara­
niach tych nie ustanie."

Prócz wyżej wspomnianego pisma dyrekcyi, wy­
stosował dyrektor-referent p. Henryk K i e s z k o w- 
s k i ze swej strony pismo do prezydyum Rady 
nadzorczej mniej więcej natępującej treści:

„Kiedy się wszczęła w kraju akcya z powodu 
interesu podhajeckiego, brałem ją jako poważny 
głos publiczny i starałem się wraz z dyrekcyą dać 
przedmiotowe wyjaśnienie, które sumiennie okre­
ślało cały przebieg interesu i powody, które skło­
niły dyrekcyę do zawarcia układu z pp. Lilien- 
feldami.

Listy z podróży
przez H e n ryk a  S ienkiew icza .

(Ciąg dalszy).
XIII.

Z powodu wojny w kraju Massai, zaburzeń 
w U-Zagara i niepewności położenia we wszyst 
kich odleglejszych okolicach, wycieczka nasza 
w głąb kraju musiała być znacznie ograniczoną. 
Powiedzieliśmy sobie jednak: pójdziemy, dokąd 
będzie można — i gdy wszystkie przygotowania 
zostały wreszcie ukończone, ruszyliśmy, nie zwłó- 
cząc. Był to dla nas radosny dzień. Wstawszy bar­
dzo rano, poszliśmy do sali jadalnej, gdzie oj­
ciec Stefan, brat Oskar i inni misyonarze zgroma 
dzili s ię , by zjeść z nami ostatnie śniadanie. Nasi 
murzyni czekali tymczasem na werendzie, każdy 
przed swoją paką. Jedni przywiązywali do nich 
grube kije bambusowe, drudzy sprzeczali się jeszcze 
o to, co który ma nieść, gadając przytem tyle, 
że cała werenda pełna była wrzawy. Misyonarze 
są to ludzie tak gościnni i serdeczni, że gdy po 
kilkudniowym pobycie u nich, przyjdzie się z nimi 
żegnać, a zwłaszcza, gdy się ich żegna, odcho­
dząc w kraje dzikie, między nieucywilizowanych 
ludzi, ma się takie tęskne uczucie, jakby się o- 
puszczało dom rodzinny i bliskich. Łączy się do 
tego trochę niepokoju, przez który, jak sądzę, 
w ostatniej chwili wyruszenia każdy musi przejść, 
kto po raz pierwszy podejmuje taką podróż i nie 
wie, jak sobie da rady z własną karawaną,

z ludźmi, których mu przyjdzie spotkać, z truda­
mi i klimatem. Kto nawet u nas, w Europie, wy­
jeżdża po raz pierwszy w życiu za granicę kraju, 
ten także nie jest wolny od podobnego niepokoju, 
a cóż dopiero, gdy idzie o Czarny ląd, pełen 
rzeczy i stosunków nieznanych, w którym niema 
się innej nad sobą opieki i pomocy, prócz własnej 
głowy i własnych rąk.

Na szczęście istnieje pewna — p o c i e s z n a ,  jak 
dawniej mówiono — zasada. Jest nią czysto na­
sze i swojskie: „jakoś to będzie." W życiu zwy­
kłem, codziennem, wypływa ona z lekkomyślno­
ści i wprost do niej prowadzi, ale w pewnych, 
wyjątkowych razach, może się dobrze przygodzić.

A cóż dopiero mówić o chłopskiem przysłowiu: 
„Raz kozie śmierć," które, w naszej psychologii 
powszechnej, odgrywa większą rolę, niżby się kto 
mógł spodziewać. Byle je sobie przypomnieć, ani­
musz zaraz rośnie, jak na drożdżach i tak też
urósł i nasz, gdy ostateczna nadeszła chwila.

Żegnamy się wreszcie z księżmi i wychodzimy 
na werendę. Bruno, dozorca karawany, poczy­
na krzyczeć: „Aya! A y a!“ (żywo). Na ów
głos, paki podnoszą się na głowy i ruszamy — 
my naprzód, czarni za nami. Wkrótce karawana
wyciąga się nakształt węża i pogrąża się w las
palmowy.

Obaj jesteśmy w doskonałych humorach. Każdy 
z nas mówi sobie: „Więc podróż naprawdę roz­
poczęta, więc zobaczymy nareszcie Czarny ląd i 
doświadczymy, jak się podróżuje po Afryce; ujrzy­
my stepy, dziewicze lasy, wioski murzyńskie ukry­
te w gąszczach, przypatrzymy się nieznanym lu­
dziom i nieznanemu życiu! „Dla ludzi, mających 
jaką taką żyłkę podróżniczą, są to istotnie niema­

łe ponęty. Łączy się do nich poczucie nieograni­
czonej swobody. Bo przecie minąwszy Bagamoyo, 
będziemy już tylko na beżej i własnej woli — i 
nakoniec, poczucie władzy. Przyjemność, jaka 
płynie z tego ostatniego poczucia, była dla nas 
czemś tak niespodzianem, że nie odrazu umieli 
śmy ją uświadomić. Jednakże tak jest! Życie 
ucywilizowane i pochłania i niezmiernie wydęli 
kaca tę chęć władzy, ale drzemie ona w duszy i 
budzi się przy pierwszej sposobności, a gdy się 
rozbudzi, człowiek najbardziej wykwintny, naj­
większy sceptyk i pesymista, czuje, że woli rozka­
zywać, choćby pod równikiem, w jakiej lichej 
wiosce murzyńskiej, niż słuchać w najspanialszem 
z miast Europy. — Taka jest natura ludzka.

Po pół godziny drogi mijamy ostatnie domy 
Bagamoyo. Jest godzina ósma rano, albowiem, 
jakkolwiek wstaliśmy bardzo wcześnie, marudzi­
liśmy nieco przy śniadaniu i wyczekiwali na 
owego młodego porucznika, który miał nas od­
prowadzić do Kingani. Dopiero w ostatniej chwili 
przysłał on nam dwóch czarnych żołnierzy i wia­
domość, że z powodów służbowych musi pozostać 
w Bagamoyo. Upał już jest wielki, na niebie 
ani chmurki, przy ziemi tylko trochę mgły. 
Wchodzimy na drogę, szeroką na metr, wydepta 
ną w czerwonym gruncie i porośniętą z obu 
stron haszczami znacznej wysokości, które two­
rzą jakby sztuczny, cienisty szpaler. Ale po pe­
wnym czasie kończy się droga i szpaler, a z nie­
mi wszelkie ślady kultury i poczyna się okolica 
dzika. Takie nagłe przejścia od cywilizacyi do 
pustynnej głuszy widziałem już swego czasu 
w południowej Kalifornii, tylko że tam pustynia 
pokryta jest kaktusami, tu zaś występują trawy,

trzciny i krzaki. Idziemy dalej ścieżką nie szer­
szą nad piędź, wydeptaną przez murzynów. Sie­
cią takich ścieżek pokryta jest cała Afryka, na­
wet w najdzikszych swych częściach. Tworzą je 
karawany, w których ludzie chodzą zawsze je* 
den za drugim Trawy wokoło nas są tak bujne, 
że przenoszą nasz wzrost i chwilami przesłaniają 
nam widok. W niektórych miejscach zastępuje 
je jeszcze wyższa trzcina, w innych mimozy, 
chwytające kolcami za ubranie. Oglądam się po za 
siebie i widzę naprzód kołyszącą się linię pak 
na głowach czarnych, za nią haszcze przydrożne, 
któreśmy już przebyli, w dali hen, pióropusze 
palm przy misyi, już przysłonięte mgłą oddalenia, 
a obok nich, jakby plamy drgające i świetliste, 
utworzone przez odbicie się promieni słonecznych 
od białych domów miasta. Ale wkrótce wszystko 
to niknie nam z oczu — i gdzie spojrzeć, wszę­
dzie jedno: krzaki i trawy, trawy i krzaki; nad 
tem kopuła nieba, niezmiernie głęboka i z po­
wodu niskiego horyzontu rozleglejsza, niż gdzie­
indziej. Tn i owdzie na wyniesieniu potężne 
drzewo, stojące samotnie, jak nasze maćkowe 
grusze w polu — i pustką! Nie widać nigdzie 
roślin wielkolistnych, — to jest palm, bambusów
i arumów, więc okolica traci charakter pod­
zwrotnikowy i wygląda, jak dzikie pastwisko. 
Próżno upatruję, czy z krzaków nie wychyli się 
głowa antylopy, lub czy chwianie się traw nie 
zdradzi ucieczki jakiego większego zwierzęcia. 
Nigdzie nic. Tylko stada drobnych ptasząt przela­
tują falistym lotem nad rozłogami; czasem przyj­
dzie powiew i pochyli zieloną toń, a ta zamigoce 
płowo i srebrnie pod słońce — wszędy przestron­
no i powietrznie — koloryt okolicy zimniejszy tu,

niż w Zanzibarze, bo składają się przeważnie na 
niego tylko dwie barwy: zielona j błękitna. Nie­
bo na krańcach jest siwawe. Słońce wybiło się 
już wysoko i pali niemiłosiernie. Na siatkowych 
podkoszulkach mamy tylko białe, płócienne ka­
tanki; nie niesiemy nic, prócz manierek z wodą, 
lunetek teatralnych i parasolek, bo strzelby niosą 
za nami murzyni, a mimo tego jesteśmy zlani po­
tem. Cienia mało. Schodzimy zwolna coraz niżej, 
ponieważ zbliżamy się do łożyska Kingani. Kę­
py trzcin trafiają się coraz częściej, grunt poczy­
na pachnieć rozgrzanem błotem; wreszcie zatrzy­
mujemy się nad obszerną kałużą, w której ginie 
nasza ścieżka.

Kilka minut odpoczynku. — Kałużę przechodzi 
się w najszerszem odkrytem miejscu, bo w jednę 
i drugą stronę ciągnie się ona daleko, tworząc 
nieprzebyte, porośnięte trzcinami bagnisko. Z brze­
gu, na którym zatrzymaliśmy się, wygląda ona, 
jak zapadłe jeziorko. Śpiąca woda pokryta jest 
miejscami rzęsą, miejscami rośliną podobną do 
naszego grzybienia, o liściach tarczowatych pła­
skich i prześlicznych liliowych kwiatach, które od­
bijają się w nieruchomej toni, jak w zwierciedle. 
Po brzegach stoi mur trzcin, między któremi 
kręcą się ptaki, wielkości naszych wróbli, upie­
rzone fioletowo i czerwono. Czasem który usiędzie 
na smukłem źdźble, a ono ugina się pod nim 
i kołysze go, przyczem piórka mienią się meta­
licznie i migocą blaskiem drogich kamieni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CZAS z Piątku 4 Grudnia 1891.

Orzeczenie wys. Rady nadzorczej na nadzwy- 
czajnem zebraniu w październiku b. r. przyjąłem 
z całym spokojem, jako opinię tak poważnego 
grona obywateli, stanowiącego zwierzcbniczą wła­
dzę dyrekcyi, bolałem tylko, że nie mógłem być 
na tem zebraniu obecnym, jak również ze wzglę­
du na stan zdrowia mego i na obecnem zgroma­
dzeniu porządkowem listopadowem być nie mogę, 
bo mam to przekonanie, że zdołałbym wobec Ra­
dy nadzorczej usprawiedliwić postępowanie dy­
rekcyi, która tylko materyalne i moralne dobro 
instytucyi miała na względzie.

To tylko dodam, że doprowadzenie tego inte­
resu do skutku uważajem za tryumf moich tylo- 
letnich usiłowań dla działu życiowego, którego 
członkami są po największej części niezamożni 
ludzie pracy, którzy z wysileniem ciężkiem o- 
szczędności całego życia tej instytucyi powierzają.

Pomimo krytyk ujemnych, publicznie rozgłasza­
nych, uspokojony zostałem w zupełności uchwalą 
Rady nadzorczej z miesiąca października, wyra 
żającą zaufanie dla dyrekcyi, i czekałem spokoj­
nie chwili, w której cała sprawa się wyjaśni, 
w przekonaniu, że zajścia, aczkolwiek przykre, 
nie odbiją się niekorzystnie ani na instytucyi, ani 
na ludziach, w dobrej wierze dla tej instytucyi 
pracujących.

Głos radcy Gostkowskiego, podniesiony na ze­
braniu w Wadowicach , a następnie drukiem ogło­
szony, otworzył mi dopiero oczy i wskazał nie 
dwuznacznie, o co właściwie chodzi. Tego głosu 
nie wolno mi już obojętnie traktować, przewidu 
jąc , że taki stan rzeczy musi najszkodliwsze skutki 
dla instytucyi za sobą pociągnąć, gdyż nieuspra­
wiedliwione podejrzenia muszą wytwarzać zawi­
ści , rozterki i ogólną nieufność w łonie zarządu, 
a ostatecznym owocem takiego stanu musi być 
powolne rozprzęganie się ładu i porządku i ko­
niecznego pewnego rygoru, słowem rozstrój orga- 
nizacyi, a w następstwie utrata publicznego zau­
fania.

Przez cały czas mej służby przestrzegałem naj­
usilniej , aby te zgubne symptomata nie znalazły 
przystani w biurach naszej instytucyi, i teraz też 
nie chcę być powodem do burzenia tego, co przez 
lat 31 z ciężkim mozołem i szczerem oddaniem 
się obowiązkom prawie po cegiełce sklejałem.

Dlatego też nie mogę przemówienia radcy Gost­
kowskiego obojętnie i milcząco przyjąć i dlatego 
udaję się do wys. Prezydyum z prośbą, aby ra­
czyło niniejsze pismo moje Radzie nadzorczej przed­
łożyć i spowodować w sprawach tych uchwały, 
jak się mam nadal zachoweć.

A skoro rzeczone oskarżenia były publicznemi, 
upraszam usilnie, aby ostateczne orzeczenie wys. 
Rady nadzorczej równie do publicznej podane 
było wiadomości, czego tak opinia publiczna, ja- 
koteż interes instytucyi — a wreszcie sprawiedli­
wość wymaga."

W odpowiedzi na pismo dyrektora - referenta 
z d. 25 listopada b. r. Rada nadzorcza powzięła 
na posiedzeniu z dnia 1 grudnia 1891 r. następu 
jącą uchwałę:

„Zważywszy, że pismo dyrektora-referenta spo­
wodowane było głównie wystąpieniem p. Aleksan­
dra Gostkowskiego i jego sprawozdaniem z dnia 
29 października b. r., przeto Rada nadzorcza od­
wołuje się do oświadczenia, które w dniu dzisiej­
szym członek Rady p. Gostkowski na ręce pre 
zesa złożył, a które to oświadczenie Rada nad­
zorcza nietylko jako osobisty wyraz przekonania 
p. Gostkowskiego, lecz jako wyraz zapatrywania 
wybranej z łona Rady komisyi jednomyślnie do 
wiadomości przyjęła — i uważa w ten sposób 
sprawę pisma dyrektora-referenta za załatwioną — 
wyrażając przytem nadzieję, iż spowodowane wy­
stąpieniem pojedynczych osób nieporozumienia 
w niczem nie wpłyną na stosunek dyrektora- 
referenta do Rady nadzorczej, ani dawnej har­
monii między Radą a dyrekcyą nie zachwieją, 
aui też nie pozbawią Towarzystwa wypróbowanej 
w tyloletniej służbie pomocy dyrektora referenta."

Powołane w powyższej uchwale oświadczenie, 
jakie p. Aleksander Gostkowski złożył na ręce 
prezesa Rady nadzorczej, brzmi :

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie!
Stanąwszy w dnin 29 października b. r. jako 

kandydat na członka Rady nadzorczej Towarzy­
stwa Wzajemnych ubezpieczeń z okręgu Wado 
wice, wygłosiłem wobec moich wyborców po do­
konanym już wyborze sprawozdanie z czynności 
za ubiegłe sześciolecie. W sprawozdania tem, które 
następnie ogłosiłem drukiem i rozesłałem tak 
wszystkim członkom Rady nadzorczej i delegatom 
Towarzystwa, jakoteż licznym moim znajomym, 
rozwinąłem poglądy moje na obecny stan Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, jak również i 
na działalność niektórych osób, kierujące w temże 
Towarzystwie zajmujących stanowisko. Oczywiście, 
że pogląd mój na obecny stan Towarzystwa mu­
siał wypaść jak najbardziej dodatnio, inaczej 
rzecz się ma co do działalności niektórych kieru­
jących osób. T a, jako członek Rady nadzorczej, 
uważałem za mój obowiązek wystąpić z krytyką, 
powodując się przekonaniem, iż ta moja krytyka 
powinna być dla Towarzystwa pożyteczną i zba 
wienną. Tymczasem ku wielkiemu ubolewaniu 
mojemu przekonałem się, iż sprawozdanie moje, 
a szczególnie krytyka osób, w nim zawarta, dała 
powód do licznych komentarzy, nwag i plotek, a 
nawet, co przyznaję otwarcie, stała się powodem 
do pewnego zaniepokojenia opinii publicznej 
w kraju. Spostrzegłszy to, ogłosiłem jeszcze w d. 
16 listopada b. r. wyjaśnienie mojego sprawozda­
nia, w którem to wyjaśnieniu sam określiłem moje 
zarzuty, jako niedotykające fandamentów Towa­
rzystwa i nazwałem je bagatelnemi. Aby jednakże 
wszystkiemu raz koniec położyć, aby dać dowód, 
że zamiary moje były najszczersze, aby wreszcie 
przekonać wszystkich, że, ogłaszając moje spra­
wozdanie, miałem tylko dobro Towarzystwa na 
celu i że, mogąc pomylić się, jako czł .wiek, mam 
przecież na tyle spokoju i odwagi, że do pomyłki 
przyznać się umiem, pozwalam sobie złożyć ci, 
JW. Panie Prezesie, następujące oświadczenia, o 
których podanie do wiadomości Rady, jakoteż i 
do publicznej wiadomości upraszam:

W sprawozdaniu mojem z dnia 29 października, 
mówiąc o dyrektorze-referencie p. Henryku Kiesz- 
kowskim, użyłem porównania, z którego wyprowa­
dzono wniosek, jakobym ja  domagał się ustąpienia 
dyrektora referenta z zajmowanej posady. Otóż 
oświadczam publicznie, iż do wyprowadzenia ta­
kich wniosków sprawozdanie moje nie upoważnia. 
Zasługi dyrektora-referenta podniósłem wysoko, 
wspominając zaś o niektórych wadach jego uspo­
sobienia, czułem to i rozumowałem doskonale, iż 
Towarzystwo nasze tak wypróbowaną siłę nie ła- 
twoby zastąpić potrafiło i dlatego samego, dzia­
łając w interesie Towarzystwa, nie mógłem mieć 
jego nstąpienia ca myśli. Kto takie oddal krajowi

usługi, kto w ciągu długoletniego żywota swojego 
tyle zdziałał, temu wolno jest mieć wady; wy 
tknięcie zaś tych wad nie może być żadną ujmą 
dla zasług, które kraj nasz cały nieraz już uczcił.

Co do działalności dyrekcyi wogóle, to muszę 
oświadczyć, iż nie było wcale moim zamiarem 
czynić jej jakiekolwiek zarzuty. Stwierdzić muszę 
również, że Rada nadzorcza na zasadzie służącego 
jej prawa bada zawsze jak najstaranniej i kry­
tykuje czynności Dyrekcyi, przyczem z przyjem­
nością zaznaczam, że w kwestyach ważnych ani 
rozłamu wewnątrz Rady, ani też różnic zasadni­
czych między Radą a dyrekcyą nie było.

Po tem wyjaśnieniu przechodzę do sprawy, do­
tyczącej drugiej osoby, którą w sprawozdaniu 
mojem wyraźnie wskazałem, t. j. szefa działu ży­
ciowego. Otóż co do tej osoby, uważałem za sto­
sowne wystąoić z całą bezwzględnością, a to po­
legając na informacyach, o których miałem prawo 
sądzić, iż są na dokładnych oparte datach. Nie­
stety jednak, muszę wyznać całkiem otwarcie, iż 
tu byłem wprowadzony w błąd i skutkiem tego 
wyrządziłem krzywdę, którą wynagrodzić, o ile 
to możebne, za mój obowiązek uważam. W spra­
wozdana mojem z duia 29 października wypo­
wiedziałem następujące słowa: „Incasso — jestto 
n a l e ż y t o ś ć  p r z y n a l e ż n a  a g e n t o m  d z i a ­
łu ż y c i o w e g o .  C z ę ś ć  t ej  n a ł e ż y t o ś c i  
w s u m i e  o k o ł o  6 000 zł r .  r o c z n i e  s z e f  
d z i a ł u  ż y c i o w e g o  p r z y w ł a s z c z a  s o b i e  
s a m o w o l n i e . "  T e n  c i ę ż k i ,  a k r z y w d z ą c y  
z a r z u t ,  z którego wielkości w pierwszej chwili 
nie zdałem sobie nawet sprawy, u r o c z y ś c i e  
c o f a m  i o ś w i a d c z a m ,  i ż j e s t  n i e u z a s a ­
dn i o n y ,  czynię to zaś jedynie z tego powodu, 
że przekonały mnie następujące żadnej wątpli­
wości nieulegające fakta i daty. Incasso jest­
to — jak się przekonałem — należytość od 
wypłacanych ratami przez ubezpieczonych na ży­
cie premij, pobierana przez agentów, mających 
stałą siedzibę. Należytość ta przyznaną im zo­
stała, jako wynagrodzenie za trud, koszta i od­
powiedzialność, ponoszone przy zbieraniu premij 
jeszcze w roku 1868 przy zakładaniu działu 
ubezpieczeń na życie, unormowarą zaś została 
ostatecznie na mocy regulatywu, uchwalonego 
przez Komisyę życiową Rady nadzorczej w ro­
ku 1887, a przez Dyrekcyę w życie wprowa­
dzonego i ogłoszonego okólnikiem drukowanym, 
rozesłanym do wszystkich agentów i w licznych 
egzemplarzach po kraju rozrzuconym. Otóż 
przekonałem się, iż wszyscy agenci działu życio 
wego w liczbie około 100 pobierają incasso od 
przekazanych im za zgodą ubezpieczonych do 
ściągania premij i że nikt, a tem mniej szef działa 
życiowego, ani całej, ani części tej ich należyto 
ści samowolnie sobie nie przywłaszcza. Następnie 
przekonałem się, iż szef działa życiowego, mając 
od czasu wstąpienia swojego do służby wraz z 12 
innymi urzędnikami prawo do robienia ubezpie­
czeń życiowych i prawo do zbierania premij od 
tych ubezpieczeń, ma również prawo do incassa 
od tychże premij. Incasso zaś to pobiera on w tej 
samej wysokości, to jest w stosunku 4°/0 od wpła­
conej premii, co i wszyscy inni agenci, stałą sie­
dzibę mający — pobiera je zaś wyłącznie tylko 
od tych premij, które sam zbiera i w gotówce do 
kasy wnosi, a które mu do zbierania wyraźnie 
na wniosku pierwotnym przez robiącego ubezpie­
czenie, lub ubezpieczonego, do zbierania przeka 
zane zostały. Suma zaś tego incassa wynosiła 
w r. 1890 złr. 996 cent. 50 i rsr. 844 kop. 15, 
a więc razem przeszło 2000 złr., nie zaś jak myl­
nie podałem około 6000 złr. rocznie. N ie  „ p o ­
d w a j a  w i ę c  s z e f  d z i a ł u  ż y c i o w e g o  s a ­
m o w o l n i e  s wo j e j  p e n s y i  z f u n d u s z ó w ,  
j e g o  p i e c z y  p o w i e r z o n y c h , "  l e c z  p o b i e ­
r a  n a l e ż y t o ś ć  za  z e b r a n e  od l a t  w i e l u  
p r z e z  s i e b i e u b e z p i e c z e n i a  i p o b i e r a  j ą  
p r a w n i e  i l e g a l n i e .  Przekonałem się wresz­
cie, że od ubezpieczeń wprost do biura Towarzy­
stwa zgłoszonych i od premij przez ubezpieczo­
nych wprost do kasy wnoszonych, a które to pre­
mie w roku 1890 złr. 49,396 cent. 23, rsr. 914 
kop. 82 i fr. 441 centim. 12 wynosiły, ani szef 
działa życiowego, ani nikt inny incassa nie po­
biera, lecz w tych razach incasso staje się wła 
snością ogólnych funduszów działu życiowego. 
Tak samo więc, jak nigdy nie dopuściłbym, aby 
ktokolwiek moją dobrą sławę szarpał, tak też 
umiem postawić się w położeniu drugiego i mo­
cno boleję nad tem, że padłszy ofiarą błędnych 
informacyj, wygłosiłem o szefie działu życiowego 
zapatrywania, które nietylko jego honorowi ujmę 
przynieść musiały, ale nadto dotknęły członków 
Dyrekcyi i Rady nadzorczej, których obowiązkiem 
jest czuwać i nadzorować, aby się w instytucyi 
żadne nieprawidłowości, a tem więcej nadużycia 
nie działy. Kr a j  ca ł y ,  o b d a r z a j ą c y  T o w a ­
r z y s t w o  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  t ak  
w i e l k i e m  z a u f a n i e m ,  p o w i n i e n  z a c h o ­
w a ć  to n i e w z r u s z o n e  p r z e k o n a n i e ,  iż 
w T o w a r z y s t w i e  t e m,  s t o j ą c e m  pod k o n -  
t r o l ą  o b y w a t e l s t w a  c a ł e  go  k r  aj u,  n i k t  
n i c  s a m o w o l n i e  p r z y w ł a s z c z y ć  s o b i e  
n i e  m o ż e .

Przechodzę wreszcie do ostatniej części mojego 
sprawozdania, w której wypowiedziałem moje po­
glądy na działalność samejże Rady nadzorczej. 
Otoż i w tej części uznaję, iż wglądnąwszy bliżej 
w cyfrowe wyniki przekonałem się, że co do re- 
numeracyi, zapomóg i pożyczek udzielanych urzę­
dnikom, o jakiejś hojności Rady nadzorczej na­
wet mowy być nie może, a zaopatrywanie urzę­
dników było zawsze zastosowane do potrzeb i 
zasług.

Co do wydatków na cele humanitarne, to prze­
konałem się, że fundusz 5 000 złr. na te cele u- 
chwalony został dopiero w roku 1883 na wniosek, 
wyszły ze Zgromadzenia ogólnego a to na posie­
dzeniu z d. 18 czerwca 1883 r. Ograniczenie więc 
wydatków do tej cyfry nie jest wcale zasługą, 
jak to mylnie w sprawozdaniu mojem powiedzia 
:em, jakiejkolwiek części Rady nadzorczej. Zaś 
crzed r. 1883, zanim ten fundusz uchwalony został, 
żadne wydatki na cele humanitarne robione nie 
jyły. W końcu jedna jeszcze uw aga: Pisząc 
w sprawozdaniu mojem, że pewna część członków 
Rady nadzorczej należała do obozu Dyrekcyi, wy­
raziłem się nie stosownie, nie miałem jednak 
wcale zamiaru przez te słowa kolegom moim ubli­
żyć, a chciałem tylko powiedzieć, że zapatrywania 
niektórych członków Rady nadzorczej były przy 
rozbieraniu różnych spraw Towarzystwa do zapa­
trywań Dyrekcyi więcej zbliżone, innych mniej. 
Stwierdzić jednak muszę, że przy głosowaniu nad 
rozmaitemi sprawami głosy w najrozmaitszy spo­
sób się grupowały. Ponieważ w s z y s c y  c z ł o n ­
k o w i e  R a d y  uczuli się pismem mojem dotknięci, 
daję im przeto niniejszem pełne zadośćuczynienie, 
prostując moje poglądy na działalność Rady i

stwierdzając, iż sąd mój nie był należycie uzasa­
dniony. Będąc dla istnienia i rozwoju Towarzy­
stwa jak najlepszemi ożywiony chęciami, pragnę 
gorąco, aby niniejsze moje pismo było w stanie 
w zupełności naprawić to złe wrażenie, jakie dla 
Towarzystwa mojem sprawozdaniem z d. 29 paż 
dziernika br. spowodowałem, położyło tamę wszel­
kim domysłom, podejrzeniom, insynuacyom i baj­
kom , do których powstania i rozpowszechnienia 
niestety powyższe moje sprawozdanie, a to wbrew 
mojej woli się przyczyniło.

Przyjm JW. Panie Prezesie wyrazy wysokiego 
poważania. Aleksander Gostkowski,

Członek Rady nadz. Tow. Wzaj. Ubezp.
Kraków, d. 1 grudnia 1891 r.“

KROUTIK A.
K r a k ó w  3 grudnia.

—  JE. p. N am iestnik  hr. Badeni przybył dziś 
rano ze Lwowa do Krakowa. Na dworcu powitali 
p. Namiestnika: p. delegat Kuczkowski i dyrektor 
policyi Dr Korotkiewicz. P. Namiestnik zamieszkał 
w hotelu Saskim, zkąd o godz. 8 udał się do gim- 
nazyum Sobieskiego i zwiedził takowe; był miano­
wicie w klasie VII a na lekcyi literatury polskiej 
prof. Zawilińskiego, w klasie I a  na lekcyi języka 
niemieckiego zastępcy nauczyciela Lenczowskiego, 
w klasie IV b na lekcyi łaciny zastępcy nauczyciela 
Sasa i w klasie VIII b na lekcyi historyi prof. Rozmu- 
skiego. Z gimnazynm powrócił p. Namiestnik po go­
dzinie 10 do hotelu i tu przyjął JE. prezydenta Zbo­
rowskiego, p. delegata Kuczkowskiego, dyrektora po­
licyi Dra Korotkiewicza, członka Izby panów St. Sta­
rowieyskiego i zgłaszające się osobistości.

Jutro w południe o godz. 12 udzielać będzie p. Na­
miestnik posłuchań w pałacu Spiskim na I  piętrze.

—  Z Koła l i te r a ck o -a r ty s ty cz n e g o .  Ze względu 
na odbyć się mający w piątek dnia 4 b. m. koncert 
jubileuszowy Towarzystwa muzycznego, zostaje walne 
zgromadzenie członków Koła'literacko - artystycznego, 
zapowiedziane na dzień jutrzejszy, odroczone na po­
niedziałek dnia 7 grudnia b. r. na godzinę 7 wieczór.

Juliusz Kossak.
—  Uczta ju b ileu szow a  T o w a r z y s tw a  m u zyczn ego  

odbędzie się w sobotę dnia 5 b. m. w sali Towa­
rzystwa. Zapisywać się można w kancelaryi Towa 
rzystwa (plac Szczepański 1. 3) do piątku 1 godziny 
w południe.

—  Z sek cy i  ekonom icznej.  Na wczorajszem po­
siedzeniu sekeya ekonomiczna zajmowała się między 
innemi następującemi sprawami: 1) uchwaliła wydzier­
żawić 25 kramów, będących na ukończeniu przy ul. 
Mostowej i czynsz z kramu oznaczyła na kwotę 25 
złr. rocznie; 2) nie zatwierdziła żadnej oferty na do­
stawę furażu i postanowiła przedłożyć Radzie miej­
skiej wniosek, by furaż nadal kupowanym był we 
własnym zarządzie; 3) wybrała komisyę w sprawie 
przedłożenia wniosków o uporządkowanie ul. Smo­
leńskiej ; w skład komisyi weszli pp. Beringer i Dr 
Hajdukiewicz; 4) wybrała takąż komisyę w sprawie 
regulacyi ul. Augustyańskiej i do niej weszli pp. 
Knans i Kwiatkowski; 5) obradowała nad podwyższe­
niem pensyi dla straży pożarnej miejskiej; dalszy 
ciąg rozpraw w tej sprawie odbędzie się na następ- 
nem posiedzeniu sekcyi. Wnioski opiewają na pod­
wyższenie pensyi brandmistrzom, sierżantom, nadpom- 
pierom i pompierom, oraz na udzielanie im emery­
tury bez przyznania charakteru urzędników.

—  Z powodu drożyzny. Sekeya prawnicza Rady 
miejskiej obradowała onegdaj nad petycyami urzędni 
ków i sług Magistratu o przyznanie im dodatku z po­
wodu drożyzny. Sekeya uchwaliła przyznać bez wzglę­
du na stopień płacy każdemu urzędnikowi jednora­
zowy dodatek w kwocie 75 złr., każdemu słudze zaś 
w kwocie 25 złr.

—  Na r z e c z  loteryi fantowej Stowarzyszenia nau­
czycielek nadesłała księżna Marcelina Czartoryska 
10 złr., W. Grossowa 10 złr., Wojnarowiczowa 3 złr., 
profesor Olszewski 3 złr. — Następujące osoby ofia­
rowały fanty: pp. Poleska, prof. Creizenachowa, A. 
Chylińska, Pogonowska, Oczapowska (piękny garnitur 
bursztynowy), Lutostańska (zebranych 160 fantów), 
Spławińska, Cynkowa, Lisowska, Wyrobiszówna, Mtihl- 
nowa, Kaczyński, Zimler, Niedżwiecki, Świerzyński, 
Szolz, Rożankowski, Rzewuski, Mazurkiewicz, Fein- 
tuch, Zaremba, Szymkiewicz.

— W „Sokole" odbędzie się dnia 23 b. m. uro­
czysta wilia dla członków. Wydział zaprasza wszyst­
kich członków do wzięcia udziału w wilii.

— Jubileusz. P. Antoni H a w e ł k a ,  zasłużony tu 
tejszy przemysłowiec i właściciel znanej firmy „pod 
Palmą", obchodził w dniu wczorajszym jubileusz 40- 
letniej pracy w zawodzie handlowym. Wytrwałą, rze­
telną pracą i znajomością rzeczy postawił on swój 
handel na pierwszorzędnem stanowisku, a nadto roz­
szerzył eksport swoich towarów nietylko poza granicę 
kraju, ale i monarchii. Jubileusz rozpoczął się nabo­
żeństwem, zamówionem przez personal pracujący w tym 
handlu, w kościele N. Maryi Panny przed obrazem 
Matki Boskiej Niepokalanego Poczęcia, fundacyi kup­
ców krakowskich; nabożeństwa wysłuchał personal 
handlu i liczne bardzo grono znajomych i przyjaciół 
jubilata. Potem składał personal serdeczne życzenia 
swemu szefowi, który dla swoich pracowników jest 
najlepszym opiekunem. P. Hawełka otrzymał kilka 
pięknych upominków tak od przyjaciół, jak od per- 
sonalu. Nadeszło też przeszło 60 telegramów gratu­
lacyjnych.

— Rada sz k o ln a  krajowa na posiedzeniu w dniu 
30 listopada b. r. uchwaliła: 1) przyjąć do wiado­
mości sprawozdanie inspektora Dra Germana, o lu 
stracyi gimn. w Rzeszowie; 2) przyznać prof. IV gimn. 
azyum we Lwowie, X. Drowi Stanisławowi Wi­
śniowskiemu, I dodatek 5-letni; 3) przyznać prof. III 
gimnazyum w Krakowie, Bronisławowi Gustawiczowi I 
dodatek 5-letni; 4) poruczyć Drowi Taubelesowi naukę 
religii mojżeszowej w szkole realnej w Tarnopolu; 5) za­
twierdzić wyznaczenie Grzegorza B lija, kierownika 
szkoły w Czortkowie, na reprezentanta zawodu naucz, 
do Rady szkolnej okręg, w Czortkowie; 6) zatwier­
dzić wybór Aleksandra Czaprańskiego, nauczyciela 
szkoły ludowej w Dolinie, i wyznaczenie Juliana Li- 
skowicza, kierownika szkoły ludowej w Bolechowie, 
na reprezentanta zawodu naucz, do Rady szkolnej 
okręg, w Dolinie; 7) zatwierdzić wybór Józefa Jachi- 
mowskiego, naucz, szkoły ludowej w Chmielowie, na 
reprezentanta zawodu naucz.; 8) zatwierdzić miano­
wanie X. Jana Brody rzymsko katolickim duchownym 
członkiem Rady szk. okręg, w Kolbuszowie i miano 
wanie X. Józefa Smetany rzymsko katolickim ducho­
wnym członkiem Rady szkolnej okręg, w Mielcu; 9) 
wyrazić inspektorowi okręgowemu szkolnemu w Ka­
mionce strumiłowej, Janowi Maryniakowi, uznanie, z 
powodu nadzwyczaj pilnych wizytaeyj szkół ludowych 
w roku szkolnym 1890/91; 10) wyłączyć gminę Wa- 
wrzkę (Grybów) z zakresu szkoły ludowej we FIo- 
rynce i zorganizować w Wawrzce szkołę filialną; 11)

przekształcić szkołę dwu-klasową w Grębowie (T a r­
nobrzeg) na cztero-klasową, o 3 nauczycielach z peł­
ną płacą i jednym młodszym nauczycielu; 12) prze­
kształcić dwu-klasową szkołę ludową w Tyśmienicy 
(Tłumacz), na cztero-klasową; i szkołę filialną w Ty­
śmienicy, na etatową; 13) przekształcić szkoły filial­
ne: w Bereźnicy królewskiej (Żydaczów), w Dolinie 
(Tłumacz) i w Buczkowicach (Biała), na etatowe; 
14) zorganizować szkoły ludowe: w Pomoniętach
(Rohatyn), w Pielgrzymce, Łysej górze, Lipnicy dol­
nej i w Czeluśnicy (Jasło); 15) poruczyć tymczaso­
we kierownictwo seminaryum nauczycielskiego w T ar­
nopolu tamtejszemu inspektorowi szkolnemu okręgo­
wemu, Emilowi Michałowskiemu, zaś inspektorat 
dyrektorowi tamtejszej szkoły wydziałowej, Włady­
sławowi Satkemu; 16) zamianować: Stanisławę An 
tecką, nauczycielką kierującą i Wiktoryę Wiernicką, 
nauczycielką dwu-klasowej szkoły lud. żeńskiej w Ja ­
worznie; Józefa Rogozińskiego, nauczycielem szkoły 
ludowej etatowej w Bibicach; Bazylego Czeredarczu 
ka nauczycielem szkoły ludowej etat. w Popowcach; 
Sylwestra Witoszyńskiego, nauczycielem szkoły lud. 
etat. w Stalach; Józefa Piotrowskiego, nauczycielem 
szkoły lud. filialnej w Skowierzyni; 17) aprobować: 
„Śpiewniki" Feliksa F uka, jako środek pomocniczy 
dla nauczycieli śpiewu w szkołach średnich i w se- 
minaryach nauczycielskich, tudzież „Wskazówki me­
todyczne, jak  należy uczyć rachunków w szkołach 
ludowych," Dra Zgorzalewicza, jako środek pomo­
cniczy dla nauczycieli seminaryów nauczycielskich i 
do bibliotek szkół ludowych wszelkich kategoryj.

— Z atw ierdzen ie  wyboru. Najj. Pan postanowie­
niem z dnia 17 listopada b. r. zatwierdził wybór Ka­
rola Soboty na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Kałuszu.

— Mianowania. P. Władysław Chrzanowski, ko­
misarz powiatowy, został mianowany naczelnikiem po­
wiatu w Gradisce, w Bośnii. P. Chrzanowski opuścił 
wczoraj Lwów, celem objęcia swojej nowej posady.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminom Kościelniki i Węgrzynowice, w powiecie 
krakowskim, na budowę wspólnej szkoły zapomogi 
w kwocie 100 złr.

—  „Kuryer Poznański" pisze: Możemy zapewnić, 
że ani dzień konsekracyi X. Arcybiskupa Stablew- 
skiego, ani jego ingresu do Poznania, nie jest usta­
nowiony. To jedno pewną jest rzeczą, że nie nastąpi 
to już w tym miesiącu, tylko zapewne na początku 
stycznia p. r. Termin konsekracyi zależeć będzie i 
od tego , jak rychło Reichsanzeiger nominacyę tę 
ogłosi. Wymieniane przez różne gazety daty mogą 
być więc tylko projektem, a nie stałemi terminami. 
Tyle jest pewnem, że konsekracya odbędzie się w Gnie­
źnie. Niezawodnie już zaraz po prekonizacyi dowie­
my się o bliższych szczegółach także dość wcześnie 
z urzędowego kościelnego dziennika, na czem społe­
czeństwu naszemu jak  najbardziej zależy. Termin pre­
konizacyi w Rzymie ustanowiony jest na 17 b. m.

—  Jan T atark iew icz ,  artysta sceny warszawskiej 
i długoletni jej reżyser, umarł wczoraj po południu
0 godzinie 2. Tydzień temu bawił ś. p. Tatarkiewicz 
w Krakowie i tutaj zachorował na influenzę; pomimo 
przestróg przyjaciół, artysta lekceważył chorobę i nie 
dał się skłonić do przedłużenia swego pobytu w na- 
szem mieście. Po powrocie do Warszawy wzmogło 
się dawne jego cierpienie kiszkowe, które od onegdaj 
przybrało charakter niebezpieczny. S. p. Tatarkiewicz 
urodził się w r. 1843 w Warszawie; karyerę dra­
matyczną, tak jak wszyscy prawie wybitniejsi artyści 
polscy, rozpoczął i on także na deskach krakow­
skiego teatru. W Warszawie debiutował po raz pier­
wszy w r. 1866 w teatrze Rozmaitości w komedyi 
Fortepian B erty  w roli kompozytora Franka. Nie­
dawno miłośnicy sceny w Warszawie obchodzili 
dwudziestą piątą rocznicę działalności ulubionego 
przez publiczność artysty, którego widzieliśmy na 
gościnnych występach w Krakowie w maju 1888 ro­
ku. Tatarkiewicz wystąpił wówczas w Małżeństwie 
A pfel (Ernest), Mężu z  grzeczności (Hilary), Rodzi­
nie Fourchambault (Bernard), Wielkim, człowieku 
do małych interesów  (Dolski), Sprzymierzeńcach 
(Ernest de Maure), Romeu i  Ju lii  (Romeo), Forte­
pianie Berty  (Frank), Panu Benecie (Zdzisław). 
Po ostatniem przedstawieniu żegnano artystę owa 
cyjnie, wręczono mu pierścień brylantowy i wspania­
ły wieniec od literatów i dziennikarzy. Recenzent 
Czasu tak wówczas scharakteryzował naturę talentu 
Tatarkiewicza: „Umie on, jak  mówią aktorowie fran 
cuscy: boire du lait, wywoływać oklaski i szmery 
zadowolenia; jest we wszystkich rolach poprawny, 
pewien siebie, aktor wielkiego teatru; to ostatnie 
przemaga w nim : są bowiem szczegóły, które na 
wielkiej scenie zatracają się wskutek złudzenia z od 
ległości, a na małej, jak  nasza, zwracają na siebie 
uwagę; swoją wyrazistością ruchów, pewną ostrością 
w przybieraniu póz ma Tatarkiewicz więcej skłon­
ności ku rolom lekkich amantów komicznych, a je ­
dnakowoż nie brak mu zarazem usposobienia do ról 
charakterystycznych pozasalonowych. Dlatego był 
wybornym Ernestem Apflem i Hilarym w Mężu 
z grzeczności.11

— L e o n c y u s z , archijerej chełmsko - warszawski, 
zamianowany został, jak donosi Warsz. Dniewnik, 
metropolitą moskiewskim i kołomieńskim.

—  W sp r a w ie  nauki prywatnej w  W arszaw ie  
ogłasza warszawska Gazeta policyjna  następujące 
obwieszczenie oberpolicmajstra: „Polecam pp. komi­
sarzom cyrkułowym, w sprawie rozciągnięcia nadzoru 
w celu zapobieżenia nieprawnemu nauczaniu dzieci, 
ściśle postępować według poniżej wyszczególnionego: 
1) stosownie do art. 8 najwyżej w dniu 18 stycznia 
1841 r. zatwierdzonej ustawy o zakładach nauko­
wych prywatnych w Królestwie Polakiem, wszelkie 
zbiorowe nauczania mają charakter szkoły i dlatego 
osoba, życząca sobie zajmować się zbiorowem ucze­
niem dzieci, bez względu na liczbę ich, powinna uzy­
skać od kuratora okręgu naukowego warszawskiego 
pozwolenie na otwarcie i utrzymanie szkoły; 2) za­
kład, którego właściciel nie posiada rzeczonego pozwo 
lenia, uważany jest za szkołę potajemną i winien być 
natychmiast zamknięty; 3) dzieci w domach prywat­
nych mogą uczyć pojedynczo w charakterze guwer­
nerów lub guwernantek tylko te osoby, które na pra­
wo uczenia posiadają świadectwa, zastrzeżone w art. 
37 i 41 powyżej nadmienionej ustawy i 4) świade­
ctwa, wydawane przez okręg naukowy nauczycielom
1 nauczycielkom prywatnym, dają im prawo na udzie­
lanie lekcyj w domach i szkołach prywatnych, lecz 
nie upoważniają ich do uczenia u siebie w domu." 
Co znaczą takie „przypomnienia," łatwo zrozumieć.

—  Wielkie o szu stw o . Warsz. Dn. pisze: „Nie­
dawno jeszcze w Rosyi rozpowszechnione było spe- 
cyalne oszustwo ze Bprzedażą opiłek miedzianych, 
które podawano za piasek z ło ty ; obecn'e rzadsze 
już są tego rodzaju wypadki, gdyż prawie wszyscy 
wiedzą o istnieniu takiego oszustwa. Jednakże han­
dlarze opiłek miedzianych, sprzedający je  zamiast 
piasku złotego, nie zaniechali swych operacyi zysko­
wnych , a tylko straciwszy dla siebie rynek we 
wnętrzu R osyi, przenieśli swoją działalność do 
Rygi, a nawet za granicę. Między innemi schro­

nili się w Rydze, gdzie, według wiadomości policyj­
nych, znajduje się około 20 osób, należących do ich 
bandy. Ztąd rozsyłają oni listy do różnych kupców 
zagranicznych, z propozycyą sprzedawania w sposób 
bardzo korzystny pewnych ilości piasku złotego nad­
mieniając, że sprzedaż musi odbyć się potajemnie i 
prosząc o przybycie do Warszawy albo Łodzi dla 
przeprowadzenia układów, przytem następuje ciekawe 
objaśnienie, dlaczego sprzedaż dokonaną być ma po 
tajemnie i dlaczego zyskowna jest dla kupujących. 
Wszystko złoto wydobywane w Rosyi, należy do rzą­
du; może znajdować się w handlu u osób prywa­
tnych, ale obywatele, na których gruntach są kopal­
nie złota, mają możność corocznie schować dla siebie 
ukradkiem po kilka sztab piasku złotego, które, nie 
mogąc sprzedawać w Rosyi, starają się tanio sp ie­
niężać za granicą. Kiedy wreszcie przyjedża do W ar­
szawy amator kupna, zaproszony, to handlarze sprze­
dają mu worek, i więcej, opiłków miedzianych, przy­
sypanych zwierzchu prawdziwym piaskiem złotym, a 
odbywa się to wszystko tak zręcznie, z takim gorącz­
kowym pośpiechem pod pozorem niebezpieczeństwa, 
ażeby polieya nie dowiedziała się o takiej sprzedaży 
piasku złotego, zabronionej przez prawo, że kupują­
cy poznaje oszustwo dopiero albo za granicą, albo 
kiedy już znikli sprzedający. Między innymi padł o- 
fiarą oszustwa jeden z adwokatów warszawskich, któ­
ry kupił opiłków miedzianych za rs. 14.000. Wszy­
stko to wykryła polieya warszawska, schwytawszy 
w tych dniach dwóch głównych przewódców bandy."

—  N ow e bankructwo w Berlinie ogłosiła firma 
komandytowa Hugo Loewy. Główny interes i filie 
jego zostały przez policyę zamknięte. Sam właściciel 
Hugo Loewy został uwięziony. W kasach nie znale­
ziono żadnych depozytów.

—■ T rzech  polskich  l e k a r z y -ż y d ó w ,  którzy po­
trafią się porozumieć w żargonie żydowskim, poszu­
kuje stow, kolonizacyi żydów w Argentynii bar. Hir- 
scha. Zgłaszać się należy do p. Dra Sonnenfelda w P a­
ryżu (rue de Bellechasse 36). Ogłoszenie to podaje 
Ojczyzna, organ dla spraw żydowskich, wychodzący 
we Lwowie.

—  Em igracya  żydów  rosyjskich. Centralny komi­
tet dla badania emigracyi żydów rosyjskich w Ber­
linie ogłasza, że dotychczas wyemigrowało 40.000 
żydów z Rosyi, z tych 15.000 na koszt komitetu.

—  N ow ą sreb rną  m onetę  bu łgarską  z wizerun­
kiem ks. Ferdynanda puszczono w obieg w dniu 27 
listopada b. r.

— Archiwum m iejskie  w B e lgra d z ie  spaliło się
w zeszłą środę w nocy. Znaczna ilość aktów sado­
wych uległa zniszczeniu.

—  P . JudiC, znana artystka paryska, straciła swój 
cały majątek, oceniany na 3 miliony franków, na gieł­
dzie w Paryżu. W tych dniach ma się odbyć sądo­
wna licytacya całego mienia artystk i: jej domu, me­
bli, przedmiotów sztuki i klejnotów.

—  S ły n n a  w ierzb a  p ła c z ą c a  N apoleona I na wy­
spie św. Heleny została złamana przez burzę i roz­
padła się na wiele części. Pisma paryskie, donosząc 
o tem, dodają, iż to obraz losu Napoleonidów.

—  Nekrologia, w  Buzułuku (gubernia samarska) 
zmarła dnia 30 listopada b. r . , przeżywszy lat 51, 
Kazimiera z Winklerów K o r z e n i o w s k a ,  żona Wła­
dysława Korzeniowskiego, inżyniera kolei orenburskiej, 
a matka zamieszkałych w Krakowie Dra Józefa i 
Zygmunta Korzeniowskich. Tymczasowy pogrzeb od­
będzie się w Samarze w piątek dnia 4 grudnia b. r., 
poczem po uzyskaniu zezwolenia władz, zwłoki prze­
wiezione zostaną do Warszawy.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 5 grudnia: Po raz pierwszy: Dobry nu­

mer, komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i 
Jana Kazimierza Zielińskiego.

W niedzielę 6 grudnia: Po raz d rugi: Dobry 
numer (jak wyżej).

—  Dnia 2 grudnia pochmurno; termometr od -f-0'3 
doszedł do —J-3 5 C. Barometr z małą zmianą; o 
godzinie 7ej rano dnia 3 grudnia stan jogo był 746 0 
mm., termometru —2 4 C. Wiatr wschodni.

W piątek dnia 4 grudnia: Post, św. Barbary p. m.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z t e a t r u .  W sobotniej premierze Dobry numer 

pp. Abrahamowicza i Zielińskiego, główne role przed­
stawią panie: Wojnowska, Wolska, Kałużyńska, Wi­
niarska, Parysotówna; pp.: Ruszkowski, Siemaszko, 
Sobiesław, Stępowski, Solski, Antoniewski, Werner i 
inni. — Dobry numer granym był w przeszłym mie­
siącu kilkakrotnie we Lwowie z wielkiem powodzeniem. 

W i e c z ó r  m u z y k a l n o  d e k l a m a c y j n y ,  urządzony
przez młodzież akademicką, ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza, odbył się wczoraj w sali hotelu 
Saskiego. Jakkolwiek nie było na nim tej serdecznej 
i ciekłej atmosfery, co w roku zeszłym i jakkolwiek
0 Mckiewiczu za mało było mowy, z pociechą za­
znaczyć trzeba, że zgromadzona na obchód narodo­
wy publiczność nie była naraiona na słuchanie wiel­
kich polityczno-społecznych programów, wypowiada­
nych młodzieńczemi ustami, a nie zawsze zgodnych 
ze czcią dla pamięci wielkiego po ty i jego ideałów. 
Program wieczoru złożony był prawie wyłącznie 
z produkcyj muzycznych: urozmaiciły je tylko dwie 
deklamacye. Akademik L. wygłosił opowiadanie So­
bolewskiego z trzeciej części Dziadów, pani S. T. 
zaś wiersz Konopnickiej „Przed sądem," zapewne 
dla uprzytomnienia słuchaczom, że poziom wielkiej 
poezyi od czasów Mickiewicza obniżył się w sposób 
niesłychany. O części muzycznej wieczoru poda­
jemy sprawozdanie specyalnego naszego referenta:

C z ę ś ć  m u z y c z n a  składała się prawie wyłą­
cznie z rzeczy instrumentalnych, a dobrze znanych. 
Uwertura „Morskie Oko" Noskowskiego," wykonana 
przez orkiestrę wojskową pod kierunkiem p. Hocka, 
wypadła tym razem o wiele staranniej, a jeżeli zo­
stanie w repertuarze, będzie stanowić zawsze wybi­
tny numer programu, zwłaszcza że jako kompozycya 
powszechnie się podoba. P. Domaniewski powtórzył 
fantazyę węgierską L iszta, którą przed kilku tygo­
dniami grał, i otrzymał sowite oklaski, poczem do­
dał walc Chopina i prządkę Mendelsohna. —  Równie 
z wielkiem powodzeniem grał p. Hock nokturn Cho­
pina i mazurek Szopowicza — w tym pierwszym, 
szczególnie pięknym, równym i miękkim tonem, zdo­
był zasłużone oklaski, poczem dodał na żądanie 
czardasza.

Chór akademicki śpiewał śliczną pieśń Moniuszki
1 chór z H alki pod kierunkiem p. Barabasza. W wy­
konaniu czuć było staranność, ale potrzeba pracować 
nad tem, aby wszystko więcej łączyło się w całość, 
aby mniej było tych przecinków, sprawiających 
wrażenie jakby jakiejś próby. — Chór z Halki, po­
party przez orkiestrę, wypadł wcale dobrze.

Orkiestra na zakończenie wykonała wstęp do opery 
Cavalleria rusticana. — Początek i koniec miały
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tempo trochę za szybkie, sycylianka wypadła zupeł­
nie dobrze.

Koncert, pomimo niedługiego programu, co na wiel­
kie uznanie zasługuje, trwał za długo, z to z przy­
czyny bardzo skomplikowanego urządzenia. Wyno­
szenie krzewów i kwiatów z estrady po każdym ustę­
pie programu zajmowało wiele czasu i nudziło publi­
czność, zwłaszcza że były to wielkie przygotowania 
do niewielkich rzeczy. Franciszek Bylicki.

R

Dział ekonomiczny.
Z T o w a r z y s tw a  ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o .  W d.

27 listopada r. b. odbyło się posiedzenie komi­
tetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, na 
którem załatwiono następujące sprawy:

W imienin wybranej poprzednio komisyi refe­
rował p. J u l i u s z  L e o  w sprawie ustawodawcze 
go uregulowania p r a w a  t w o r z e n i a  d r ó g  d o ­
j a z d o w y c h  do  g r u n t ó w ,  otoczonych ze wszy­
stkich stron gruntami obcych właścicieli. Komitet 
przychylając się do wniosków komisyi, oświad­
czył się za potrzebą podjęcia ustawodawczej akcyi 
zarówno ze względu na dobro rolnictwa krajowe­
go, cierpiącego z powodu różnych nadużyć z o- 
becnego stanu wypływających, jak  również na 
szkodliwe skutki w dziedzinie stosunków społe­
cznych, wywołane brakiem norm prawnych, któreby 
sprzeczne interesa właścicieli sąsiednich gruntów 
ze sobą godziły. Zdaniem komitetu należy prze­
prowadzić uregulowanie tej sprawy za pomocą 
specyalnej krajowej władzy w całym kraju jedno­
cześnie, a zarazem uregulować prawnie na przy­
szłość podobne wypadki, powtarzające s'ę głównie 
wskutek postępującego dzielenia gruntów drogą 
spadku. Ponieważ koniecznem jest przyznać tej 
kraj. władzy prawo przeprowadzenia przymusowej 
zamiany gruntów, w przypadkach, gdzieby wartość 
grantu, otoczonego gruntami obcemi nie pozostawa­
ła w odpowiednim stosunku do wartości prawa 
przejazdu przez grunt obcy, spodziewać się można 
po tej akcyi ustawodawczej dobroczynnego wpły­
wu na przeprowadzenie tak doniosłej ze wszech 
miar sprawy powszechnej komasacyi gruntów 
wiejskich.

Dalej referował w imieniu komisyi p. A l f o n s  
L i p p o m a n  w sprawie f a k u l t a t y w n y c h  e- 
g z a m i n ó w  p a ń s t w o w y c h  d l a  s a m o d z i e l ­
n y c h  u r z ę d n i k ó w  g o s p o d a r s k i c h .  Na zapy 
tanie ck. Ministerstwa rolnictwa i Wydziału k ra­
jowego oświadczył się komitet za utworzeniem od­
nośnej krajowej komisyi egzaminacyjnej. Do e- 
gzaminu dopuszczani być mają wykształceni teore­
tycznie urzędnicy gospodarscy po odbyciu 3 letniej 
praktyki. Celem egzaminu ma być podniesienie 
wiedzy rolniczej u urzędników, zwłaszcza w kie 
runku praktycznym , w zastosowaniu teoryi do 
stosunków rolnictwa krajowego.

Ponieważ doświadczenie codzienne stwierdza, 
że obowiązująca obecnie ustawa lasowa nie czyni 
zadość ogólnie uznanej potrzebie konserwacyi la­
sów, tak ważnego czynnika całego gospodarstwa 
krajowego, przedłożył p. A n d r z e j  hr.  P o t o c k i ,  
imieniem wybranej poprzednio komisyi, projekt 
memoryału do Wydziału krajowego celem wywo­
łania w Sejmie krajowym rezolucyi, wzywającej 
Rząd do przedłożenia projektu nowej ustawy 
lasowej, ułożonej na zasadz:e uchwał ankiety, 
która odbyła się w Namiestnictwie w r. 1889.

Wskutek odezwy Towarzystwa gospodarskie­
go galicyjskiego, które na podstawie żądania 
podolskiego oddziału Towarzystwa zapytuje o 
zdanie komitetu krakowskiego co do z a ł o ż e n i a  
w K r a k o w i e  l u b  P o d g ó r z u  r z e z a l n i  d l a  
b y d ł a  i t r z o d y  c h l e w n e j ,  postanowiono za­
pytać podolski oddział Towarzystwa gospodarskie- 
po galicyjskiego o bliższe szczegóły tego żądania 
i prosić o przesłanie odpisu odnośnej petycyi.

Dalej odczytano pismo Namiestnictwa, zawia­
damiające komitet, iż w poruszonej przez To 
warzystwo rolnicze krakowskie „ s p r a w i e  
p r z y p u s z c z e n i a  u k o ń c z o n y c h  u c z n i ó w  
w y ż s z y c h  s z k ó ł  r e a l n y c h  do r e g u l a r n e g o  
S t u d y u m  r o l n i c z e g o  n a  U n i w e r s y t e c i e  
J a g i e l l o ń s k i m  i do  e g z a m i n ó w  p r z e p i ­
s a n y c h "  w myśl statutu tymczasowego, oznajmił 
JE. p. Minister oświaty, gotowość przypuszczania 
do egzaminów kursowych i końcowych na każdo­
razowy wniosek grona profasorów Wydziału filo­
zoficznego tych słuchaczów, którzy uzyskali świa­
dectwo egzaminu dojrzałości w wyższej szkole re­
alnej i w celu studyum rolniczego na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim przyjęci zostali w charakterze 
nadzwyczajnych słuchaczów.

Nareszcie załatwiono dwie sprawy odnoszące się 
do s u b w e n e y o n o w a n y c h  s t a c y i  b u h a i .

K urs  p ra k ty c z n y  d la  d o z o rc ó w  m e l io racy jn y ch .  
Piszą nam ze Lwowa: (X ) W b. r. urządził Wy­
dział krajowy we Lwowie d r u g i  rok kursu 
praktycznego dla dozorców melioracyjnych. Kurs 
ten trwać ma cztery miesiące, t. j. od 1 grudnia 
b. r. do końca marca 1892 r. Na wydatki, połą­
czone z urządzeniem tego kursu, przeznaczył 
Sejm kwotę 2800 złr,  zaś ministerstwo rolnictwa 
subwencyę w kwocie 1000 złr. Na odbywający 
się obecnie kurs przyjął Wydział krajowy 16-tu 
uczniów. Z tych dziesięciu otrzymało z funduszu 
krajowego stypendya po 25 złr. miesięcznie na 
czas trwania kursu; 2 uczniów przyjęto na ich

własny koszt; nadto powołał Wydział krajowy 4 
dozorców, zatrudnionych przy krajowych przedsię­
biorstwach regulacyjnych.

Kierownictwo kursu poraczył Wydział krajowy 
inżynierowi krajowego biura melioracyjnego, p. 
Józefowi J a n k o w s k i e m u .  Wykłady teoretycz­
ne na tym kursie powierzono następującym do­
centom: Marcelemu B i a ł o b r z e s k i e m u ,  naukę 
jeżyka polskiego; inżynierowi, p. Janowi Bo- 
c h n i a k o w i ,  naukę kaligrafii; inżynierowi, p. 
Stanisławowi S z c z e p a n o w s k i e m u ,  naukę ra­
chunków; inżynierowi, p. Antoniemu B i e g a ń ­
s k i e m u ,  naukę geometry! wykreślnej oraz ry­
sunków geometrycznych; referentowi fachowemu 
dla spraw rolniczych przy Wydziale krajowym, 
p. Zygmuntowi S t r u s i e w i c z o w i ,  naukę rol­
nictwa; inżynierowi, p. Pawłowi D y r d o n i o w i ,  
naukę miernictwa oraz rysunków sytuacyjnych; 
inżynierowi, p. Aleksandrowi W i e r z b i c k i e m u ,  
naukę budownictwa lądowego oraz ćwiczenia 
konstrukcyjne; inżynierowi, p. Michałowi K o r ­
n e l i i ,  naukę budowy dróg i mostów oraz robót 
wodnych z ćwiczeniami konstrukcyjnemi; inży­
nierowi, p. Tadeuszowi S i k o r s k i e m u ,  naukę 
bydrotechniki rolniczej oraz naukę rysunków i 
projektów melioracyjnych; adjunktowi krajowej 
szkoły lasowej, p. Bronisławowi B ł o c k i e m  u,  
powtórzenie botaniki.

Ponieważ kurs praktyczny dla dozorców melio­
racyjnych ustanowiony był na 3 lata, a obecnie 
rozpoczęty obejmuje już drugi rok nauki, przeto 
w przyszłym roku odbędzie się trzeci i ostatni 
rok wykładów.

W s p r a w i e  t a ry f  k o le jo w y ch .  Wydz:ał krajowy, 
jak się dowiaduje Dz. Polski, nie poprzestał na 
wystosowaniu do ministra handlu znanego memo­
ryału w sprawie organizacyi zarządu kolei pań­
stwowych w Galicy i, lecz dowiedziawszy się, iż 
rząd zamierza odroczyć zaprowadzenie zniżonych 
taryf, przyjętych na kolejach państwowych, na 
linii kolei Karola Ludwika na rok lub pół roku 
jeszcze, wystosował w tej sprawie ponowny me- 
moryał do ministra handlu. W memoryale tym 
przypomniał Wydział krajowy przedewszystkiem 
owe liczne rezolucye Sejmu, w których wzywano 
rząd , by wywarł odpowiedni nacisk na zarządy 
kolei gali?yjskich i skłonił je  do obniżenia taryf, 
uciskających produkcyę i wywóz produktów na­
szego k raju , bo obciążających je tak wysokiemi 
kosztami przewozu, że predukta nasze nie mogły 
rywalizować na targach austryackich i zagrani­
cznych z obcymi. Zarazem podniósł Wydział k ra­
jowy, że głównie i przedewszystkiem polityka ta 
ryfowa kolei Karola Ludwika, ignorująca zupeł­
nie interesa k raju , protegująca wywóz rosyjski 
ze szkodą zboża naszego, była dla najwyższej 
reprezentacyi kraju bodźcem i powodem owych 
tak często ponawianych żądań, by rząd się w  tę 
sprawę wdał. Nadzieja zaś, iż z upaństwowieniem 
kolei Karola Ludwika rząd nie będzie mógł i nie 
zechce utrzymać nadal l a r j f  dla naszego życia 
ekonomicznego zgubnych i siłę podatkową kraju 
podkopujących, tem samem więc interesowi pań 
stwa szkodliwych, była powodem, iż Sejm doma 
gał się tak usilnie objęcia tej linii, której zarząd 
własnych tylko przestrzegał interesów. Wiadomość
0 uczynieniu zadość zeszłorocznej uchwale Sejmu
1 mającem nastąpić w najbliższej przyszłości u- 
państwowieniu kolei Karola Ludwika, przyjął kraj 
z radością, jak  konstatuje Wydział krajowy, a 
W yddał krajowy uważa za swój obowiązek, gdy 
się już chwila objęcia kolei w zarząd państwa 
zbliża, przedstawić p. ministrowi, iż główną ko­
rzyścią, jakiej kraj oczekuje z tego upaństwowię 
nia, jest bezzwłoczna zmiana taryf na tej linii, 
która skutkiem swego kierunku nie przestanie 
nigdy być najważniejszą arteryą handlową kraju 
naszego.

W dalszym ciągu swego pisma zaznacza Wy­
dział krajowy, iż oczekuje spełnienia żądań kraju 
w tej sprawie, z tem większą pewnością, iż gdzie 
kolwiek dotychczas dokonano upaństwowienia pry 
watnych przedtem kolei, rząd zawsze z chwilą 
objęcia ich w swój zarząd zaprowadzał na nich 
taryfy kolei państwowych, niższe znacznie, niż 
te , które za prywatnego zarządu obowiązywały. 
W danym wypadku jest sprawa natychmiastowego 
obniżenia taryf już z dniem 1 stycznia, zdaniem 
Wydziału krajowego, tem donioślejszą, iż przej­
ście kolei Karola Ludwika w zarząd państwa na­
stąpi w chwili, gdy kampania zbożowa jest u nas 
w pełnym toku, przeto wszelka zwłoka spowodo 
wałaby wielką dla kraju stratę.

Zwróciwszy wreszcie uwagę na trudność, ja- 
feaby powstała ztąd , że po dokonaniu zjednocze­
nia wszystkich galicyjskich kolei żelaznych w ręku 
jednego zarządu, zatrzymanoby na części linii 
tych kolei odrębną taryfę, uprasza Wydział kra­
jowy, by rząd zechciał od 1 stycznia 1892 r. na 
wszystkich liniach upaństwowionej kolei Karola 
Ludwika wprowadzić taryfy kolei państwowych, 
a równocześnie znieść wszystkie ulgi taryfowe 
dla zboża rosyjskiego, które dotychczas krajowej 
produkcyi odbierały możność współzawodniczenia 
ze zbożem rosyjskiem na targach austryackich i 
zagranicznych, co wprawdzie w tej chwili, gdy 
wywóz rosyjski jest ad minimum  zredukowany, 
może się wydawać sprawą niezbyt piekącą i ak 
tualną, ze względu jednak na wielkie jej zna­
czenie w przyszłości, gdy wyjątkowy obecny stan 
rzeczy ustąpi miejsca normalnym stosunkom, jest 
dla kraju naszego bardzo ważnem.

Powyżej streszczone w głównych zarysach pi­
smo przesłał Wydział krajowy w odpisie także 
p p .: namiestnikowi i ministrowi dla G alicyi, a 
zwracając się do nich, jako najlepiej znających 
stosunki i potrzeby naszego kraju, znających także 
inteneye Sejmu, wyrażane w kilkakrotnych uchwa­
łach, w których tak p. namiestnik, jak  i p. mini­
ster, jako posłowie, brali udział, upraszał o po­
parcie sprawy, nie w ątpiąc, że zechcą i zdołają 
przeszkodzić tem u, by przez zatrzymanie, cho­
ciażby na czas krótki, tyle dla kraju szkodliwych 
taryf kolei Karola Ludwika, interes kraju i na­
dal tak dotkliwego, jak  dotąd, doznawał uszczerb 
ku i żeby jedyna korzyść, jakiej kraj z upań­
stwowienia tej kolei oczekuje, została przez to 
udaremnioną, lub choćby tylko odroczoną. — Po­
dobne pismo wystosował też Wydział krajowy do 
Koła polskiego, przesyłając mu odpis swego me- 
moryałn do ministra handlu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 3 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej po­
stawił Herold naglący wniosek względem przy­
znania urzędnikom państwowym dodatku droży- 
znianego. Uznano nagłość tego wniosku i przeka­
zano go komisyi budżetowej. Projekt do ustawy, 
upoważniającej rząd do prowizorycznego uregulo­
wania stosunków handlowych z Turcyą i Bułgaryą, 
tudzież z Hiszpanią i Portugalią, przyjęto w trze- 
ciem czytaniu.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
etatem ministerstwa handlu przemawiali Peez i 
Kaunic, poczem zabrał głos minister handlu margr. 
Bacquehem.

Minister wskazał na wstępie na czynności u- 
stawodawcze, podjęte na korzyść Tryestu i oświad­
czył, że rząd starać się będzie o lepsze połączenie 
Tryestu z Połą. Dokłada też rząd wszelkich sta 
rań , aby polepszyć porty w Istryi i weźmie pod 
rozwagę odpowiednie zarządzenia, skoro tylko 
stosunki na to zezwolą.

Na uwagi Kaunica odpowiada minister, iż wy­
darza się to po raz pierwszy, aby instytucyi in­
spektorów przemysłowych czyniono tak gwałtowne, 
a niesłuszne zarzuty. Twierdzenie, jakoby inspekto­
rowie otrzymali wskazówki oszczędzania fabry­
kantów, jest bezpodstawnem. Minister oświadcza 
bardzo stanowczo, że tego rodzaju wskazówki nie 
istn ie ją; my lnem też jest twierdzenie, tyczące się 
przekraczania liczby godzin pracy, bo w tej mierze 
stosuje się przepisy prawne jak  najściślej. Minister 
musi stanowczo odeprzeć wszelkie zarzuty, pod­
niesione przez Kaunica przeciw ministerstwu spraw 
wewnętrznych, namiestnictwu Czech, policyi i żan- 
darmeryi. Zarzut, jakoby namiestnik Czech był 
moralnym sprawcą zakłócenia porządku publiczne 
go, jest tak monstrualnym, że dla odparcia go 
nie warto tracić słów. (Żywe oklaski).

Mandyczewski wnosi rezolucyę, aby zniżenia 
ceny biletów na kolejach państwowych przyznano 
także duchownym grecko katolickim.

Prade i towarzysze interpelują prezesa mini­
strów względem wysłania komisyi do Liberca.

Jaworski i towarzysze interpelują całe minister­
stwo w sprawie przyznania urzędnikom państwo­
wym, profesorom itd., aż do ósmej klasy rangi, 
tymczasowego dodatku drożyzuianego na r. 1892.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń 3 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad etatem ministerstwa handlu.

W iedeń 3 grudnia. Na posiedzeniu komisyi 
podatkowej Izby poselskiej po przemówieniu Ple- 
nera zabrał głos Abrahamowicz i oświadczył się 
przeciw wnioskowi Plenera, który jest nieuzasa­
dnioną darowizną na rzecz najniższych kategoryj 
jednego podatku. Jeszcze mniej uzasadnionym jest 
jednak wniosek Pattaia, który w opodatkowaniu 
klas wyższych jest wprost szablonowym. Pattai 
oświadcza, że Izba odsyłając wniosek Plenera do 
komisyi, działała przedewszystkiem z pobudek rze­
czowych, a nie stronniczych. Pattai żąda przyję­
cia wniosku Plenera z dodatkiem, uczynionym 
przez siebie. Gross sądzi, że równowartości ubyt­
ku, spowodowanego wnioskiem Plenera, nie nale­
ży szukać w tejsamej klasie podatku, ale w po­
datku osobisto • dochodowym. Gomperz oświadcza 
się za reformą ustawodawstwa podatkowego. Po 
przemówieniach Czecza i Wiedersperga dyskusyę 
zamknięto.

W i e d e ń  3 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu delegacyi austryackiej miał Billroth dłuż­
szą mowę o zarządzeniach, jakie poczynić należy 
celem zapobieżenia spustoszeniom przyszłej wojny. 
Mówca rozwodził się szczegółowo nad potrzebą 
należytego zorganizowania transportu rannych, pod­
niósł ważność elektrycznego oświetlenia pola bi­
tew i oświadczył się za utworzeniem wojskowo- 
lekarskiej akadem ii, a przemówienie swe zakoń­
czył słowy: caeterum censeo Josephinum esse re- 
construendum.

Petycyę przedmiejskich gmin miasta Krakowa 
w sprawie rewersów demolacyjnych (ref. Abraha­
mowicz) przekazano ministerstwu wojny do możli­
wego uwzględnienia.

W iedeń 3 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu delegacyi austryackiej podczas dyskusyi szcze­
gółowej nad ordynaryum wojskowem, przy tyt.

„organizacya wojskowej służby s a n i t a r n e j d z i ę k o ­
wał minister wojny Bauer prof. Billrothowi za poru­
szone wczoraj znakomite myśli. Zmniejszenie grozy 
wojny jest obowiązkiem każdego człowieka, oży­
wionego poczuciem humanitarnem. (Oklaski). Naj­
ważniejszym postulatem jes t, żeby każdy ranny 
w przeciąga 24 godzin otrzymał prawidłowy opa 
trunek ; przy każdej kompanii przeznaczeni być 
mają do transportu rannych trzej żołnierze, wpra­
wni do zakładania opatrunków doraźnych i zao 
patrzeni w nosze; lekko ranni mogą sami sobie 
zakładać opatrunki, znajdujące się w paczkach, 
które noszą ze sobą. Zresztą zastrzega sobie mi 
nister dalsze jeszcze badanie w tej ważnej spra­
wie. Z oświetlaniem pól walki czyniono już pró 
by. Minister zapowiada zebranie dalszych doświad­
czeń i zarządzenie bliższych badań. Co do przy­
wrócenia Josephinum nie może minister nic dodać 
do tego, co już dawniej powiedział.

Oppenheimer omawia sprawę samobójstw w ar­
mii; wogóle zmniejsza się ich liczba od r. 1890. 
s/s przypadków zdarza się w pierwszem półroczu 
służby wojskowej. Stosunki te świadczą o ludz 
kiem obchodzeniu się z żołnierzami w armii au- 
stro węgierskiej.

Przy tyt. 26 „remonty" zapytuje Oppenheimer, 
czy nie dałoby się przeprowadzić zakupywanie 
remontów bezpośrednio na osobnych targach re­
montowych.

Minister wojny odpowiada, że bezpośrednie za­
kupywanie remontów wydało w Galicyi wyniki 
pomyślne, mniej pomyślne w Morawii; w Cze­
chach zaś porzucono targi remontowe, jako bez­
skuteczne, a w Austryi dolnej wyniki były mini­
malne. Wobec tego niepodobnem jest ogólne sto­
sowanie tego systemu.

Resztę pozycyj ordynaryum wojskowego przy 
jęto. Przyjęto również do wiadomości odpowiedzi 
ministerstwa wojny na rezolucye, dotyczące udziału 
drobnego przemysłu w dostawach wojskowych i 
polepszenia żywności dla wojska, przyczem pono 
wnie zalecono ministerstwu te sprawy.

Ekstraordynaryum wojskowe (ref. Jaworski) 
uchwalono bez dyskusyi.

Biliński zdaje sprawę z nadzwyczajnych wy­
datków w prowincyach okupowanych.

Brenner zaleca staranną hodowlę bydła i wy­
raża przekonanie, że część tej ilości bydła rzeźne 
go, jakiej potrzebuje Dolna Austrya, zwL szcza 
zaś nierogacizny, dałaby się pokryć przywozem 
z prowincyj okupowanych.

Kailay dziękuje za poruszenie tej kwestyi; pra­
gnie on żywo, aby bydło bośniackie znalazło od­
byt w Wiedniu i Dolnej Austryi. Próby krzyżo­
wania ras przedsiębrano już dość często. Niero­
gacizna, uznana w Wiener Neustadt jako wągro- 
wata, a pochodząca rzekomo z Bośni, nadeszła 
w rzeczywistości z innego kraju, którego minister 
nie chce wymienić. Niestety stan bydła w całym 
kraju nie da się przy najlepszych chęciach zmie­
nić w krótkim czasie. (Oklaski).

Po wywodach Kallaya przyjęto kredyt okupa­
cyjny i budżet marynarki.

W iedeń 3 grudnia. W delegacyi węgierskiej 
oświadcza pułkownik Barkassy imieniem ministra 
wojny, że w akademii wojskowej, która ma być 
założoną we Węgrzech, tylko język niemiecki mo­
że być językiem wykładowym, zaś plan nauki 
musi być ten sam, co w innych zakładach woj­
skowych.

Do rezolucyi komisyi, dotyczącej dyslokacyi 
wojska, wnosi Beoethy dodatek, aby uznano za 
pożądane przeniesienie 79go pułku piechoty im. 
Jelaczica. Po przemówieniu Kolomana Tiszy i Sza- 
parego przeciw wnioskowi, delegacya takowy od­
rzuciła.

Przyjęto rezolucyę Abranyiego, zalecającą mini 
strowi wojny, aby na pisma władz węgierskich 
i obywateli węgierskich odpowiadał po węgiersku 
Uchwalono też tegoroczne wyższe żądania w or 
dynaryum i extraordynaryum wojskowem, tudzież 
wyższe wydatki na wojsko w prowincyach oku­
powanych.

Dziś odbędzie się ostatnie posiedzenie delegacyi.
W iedeń 3 grudnia. Delegacya węgierska na 

dzisiejszem posiedzeniu uchwaliła ostatecznie bu­
dżet i wczorajsze rezolucye. Następne posiedzenie 
dziś o godzinie 2 po południu celem wymiany 
nuneyów.

W iedeń 3go grudnia. Cesarz przyjmował na 
audyencyi burmistrza i wiceburmistrzów miasta 
Wiednia, którzy mu wyrazili najgłębsze współczu­
cie stolicy z powedu śmierci arcyksięcia Henryka. 
Cesarz dziękując, zaznaczył, że wie, iż ludność 
wiedeńska odczuwa zawsze żywo wypadki w ro­
dzinie cesarskiej.

W iedeń 3 grudnia. Trumny, zawierające 
zwłoki arcyksięcia Henryka i jego małżonki zo­
stały zalntowane, a z czynności tej spisano pro­
tokół. Wieczorem przeniesiono trumny uroczyście 
do kaplicy domowej i ustawiono je na katafalku. 
W uroczystem przeniesieniu zwłok wzięli udział 
arcyksiążęta Ernest, Zygmunt i Wilhelm. Arcy- 
książę Rainer, będąc cierpiącym, pozostać musiał 
za poradą lekarzy w swych apartamentach. Po 
grzeb arcyks. Henryka odbędzie się prawdopodo 
bnie w sobotę; terminu jednak przed powrotem 
komisyi dworskiej z Bożen stanowczo oznaczyć 
nie można. Nadchodzą ciągle wieńce i kondolen- 
cye od członków dworu, wysokiej szlachty i do­
stojników.

Abbazia 3 grudnia. Na nabożeństwie żało-

bnem za arcyksięcia Henryka była także obecną 
arcyksiężna Stefania.

Berlin 3 grudnia. Komisya budżetowa parla­
mentu niemieckiego uchwaliła 900,000 marek na 
pokrycie kosztów udziału Niemiec w wystawie 
powszechnej w Chicago.

Boetticher oświadczył, że w sprawie urządzenia 
wystawy w Berlinie nie chce rząd brać inieya- 
tywy, nie będzie się jednak sprzeciwiał odnośnej 
akcyi kół interesowanych.

Londyn 3 grudnia. D aily Chronicie otrzy­
muje depeszę z Tientsin : Wicekról Li-Hung Chang 
zawiadomił konsula angielskiego, iż powstanie 
w Mongolii uważa za prostą wyprawę łupieżczą; 
nie jest to bynajmniej rewolucya anti-dynastyczna. 
W Tientsin panuje zupełny spokój. Porty przez 
czas zimy są zamknięte. Wielka flota stoi na ko­
twicy u ujścia rzeki Yang-tse Kiang.

Rzym 3 grudnia. W kołach watykańskich 
obiega pogłoska, że między Stolicą papieską a 
rządem rosyjskim przyszło do porozumienia w spra­
wie nominacyi dotychczasowego biskupa żytomir- 
skiego arcybiskupem mohilewskim.

Rzym 3 grudnia. Król zarządził 4 0 -dniową 
żałobę dworską z powoda śmierci arcyksięcia 
Henryka.

Rzym 3 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby nie mogła przyjść na porządek dzienny 
oczekiwana dyskusya nad polityką kościelną, po 
nieważ pierwszy przedmiot obrad przeciągnął się 
nazbyt długo.

Corieone (w Sycylii) 3 grudnia. O godzinie 
7*4 rano dało się uczuć trzęsienie ziemi, któremu 
towarzyszył huk podziemny.

B ukareszt 3 grudnia. Prezes ministrów za­
wiadomił Izbę, że przedłożył królowi prośbę trzech 
ministrów o dymisyę. Na życzenie prezesa mini­
strów odroczyły się Izby do poniedziałku.

ffladeslane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

N eusteina ocukrzone pigułki św . Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pignłek 25 ci, 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega sif usilnie

Erzed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
ażde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokółowany 

znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „zum heli. Leopold,M 
U le n  I, Ecke der Spiegel* und Plan* 
kengasse. Do nabycia w Krakowie n ap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskiego, K.. 
W iszniewskiego, L. Rosnera; w Pod* 
górzu n p. Skakalsklego. (2423 10-24)

Ily sp ep sya , W ino Chassaing.
(2419 5-5)

Groby królewskie, grób Miokiewioza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce). 6rób Skargi
(w koiciele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstępgodziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków, 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

legium novum) zwiedzać można codziennie od goclziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

KURSA TELEGRAFICZIE. 
W ie d e ń  3 grudnia. 2 godzina 30 min. po poŁ

* S papier opod.. 
-g j*. stebraa „

złota . . .§ 4 7 .
”  S 57. P*P- “>®op- 
Akcye Ban.Aus.-W.

„ kredytowe .
Londyn . . . . . . .
Napoleony............
Dukaty...................
M arki.....................
57. Renta węg. pap.
47, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stale.
Berlin 3 grudnia.

4%

sir. ot.
91 ib Anglobanki . . . .
91 20 U m o n y ..................

107 80 Bankvereiny . . . .  
Akcye Lfinderbank.101 85

1003 b kol. Kar. Lud.
276 25 b » lwowsko-
117 80 b b czemiow.

9 35 b * połudn
5 60 Elbethale...............

57 877, Nordbahny............
100 92 Staatsbahny . . . .
103 90 A lp in y ..................
136 —
29 20

Akcye tytoniowe . 
Ruble ..................

■Iz. et.

oty austr.. 
Wiedeń .

Barknoi 
Krótki 
Banknoty ros. . .  
5*/. Listy east. pola.

172 70 
172 60 
197 75

likw. poi. 
Ake. kof Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

149 — 
215 50

191 70 
204 75

237 50 
81 — 

215 50 
2770 

278 — 
65 40 

154 50 
114 -

59 75 
88 75 

149 12
196 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o s c e k i .

113 —
57 60 

9 34 
1 35

90 70 
104 —
91 70 

103 —
97 60 

100 60

96 50

67, galicyjska pożyczka" kraj owa
47,7. .  ■ . . .
67, oblig. komun. gai. Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

opróas kup. bieś. w rublach i kop..
Listy zastawne ś dluhte.

Za 100 fi. im. wart opróeo kuponu bież.
47,7, R*l. Banku krajowego . . ,

5 47, • Tow. kr. z. W8 Lw. aiieokr.
47. b > s > * 41 iet.f 4 /, » » „ 56 le.
47,7. » » » » »
6»/, ■ Banku hipot. we Lw. prom.

S  57' .  .  b .  aicpr.
3  ^ rs17, Saki. krai. site, w En k. 86 -ti.

Wszelkie papiery wartościowe, 
W *  banknoty zag ran iczn e  i monety kupuje i sp rzed a je

pod tiajkorzysin iejszem ! w arunkam i.

K urs pieniędzy i papierów  publioznyck.
K n i U w  3 grudnia.

Waksly.
SuMe rosyjskie papierowe aa 100 . .
Żarki nśemsckis ......................■ •
10-to frankówka ważna. . . . . .
śuisel sroirny obrączkowy . . . .

Ohligi.
ia 100 fi. wart im. oprócz kuponu bieś.
IPepólna państwowa renta papierowa .

115 
58 

9 44 
1 45

91 50 
105 -
92 50 

105 —
98 30 

101 30

98 —

98 — 98 70
96 50 97 50
94 75 95 50
94 50 _ _
99 — 99 80

107 70 108 40
100 30 101 _
98 10 99 _
99 —100 --

pi* o«
67, Listy dłużne Zakładu kred.

wfoćc. we Lwowie w liicwid. 
57, Listy dłużne Zakładu kred.

wioto. we Lwowie to likwiś. 
67, Listy ea s t Tow. kred. ziem. 

Król. Poisk. z r. 1869 L it  A  
8S 100 rufe’i isa. w art opróes, 
kuponu bież. w rnbh i kop. .

59 — 

53 —

99 50

62 — 

55 —

100 75

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
b Lwow.-Czemiow. „ 200 ,  

GaL Banka hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal, dla handlu i prsem. 

w Krakowie . . po 200 s t .

204 — 
234 — 
312 —

207 -  
237 — 
317 —

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

b Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

,  węgier.
" wfosk.

Besylika Buda-Pnajt. . , * .

22 — 
27 — 
16 50 
10 50 
12 — 
6 30

22 75 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 

7 —

W i e d e ń  2 grudnia.

Obligi długu pań stu a.
f.7,,7, Brata papierr.wa . . .
4%, 7, .  iriwM . . . .

91 25 
90 90

91 45 
91 10

47.
57.
37.
47,
47.

Renta s ł o t a .........................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
b I860 b 500 złr.

,  ,  I860 * 100 ,
b 1864 ,  100 .

57. Renta węg. papierowa . . 
4 /, « b złota . . . •
4 ’/s 7. Obi. poz. kol. węg. (za Ostk.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem.10*/, podat 
4 V,7, Gafie. poż. kraj. z r. 1883 
*7.7 . » n .  Z r. 1884
47, gal. Obligacye propmaeyjnt

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 « 
Oesterr. LSnderbank. 
Austr.-węg. B ank . .
Unionbank . . . .
Yf rkehrsfcank ogólny 
Wiedeński Baukverein

200
600
200
140
100

Akcye kolei.
AliOld-Fium 1 . . .  200 złr.
Ferdynanda Północ, , I960 .

ter mm i i

plBO. ..daj.
107 65 108 _
101 85 102 06
134 50 135 50
135 25 136 25
145 25 146 25
177 — 178 —

100 90 101 10
103 60 103 80
110 50 111 50

104 50 105 —

— — 97 65
— — 97 65
92 — 92 50

148 75 149 25
275 50 276 —

318 75 319 25
189 25 189 75
1002 1004

215 — 215 50
157 — 158 -  -

103 75 104 60

200 201
2760 2770

Gal. Karola Ludwika
Koszyoko-Oderberg
Lwow.-Czern.-Jassy
Siedmiogrodzkie I. .
Staats-Eisenb.-GeselL
Sfidbahn (Lombardy)
Węg.gaLŁupkowzŁa

plisą tądąją
210 złi. 204 50 204 75
200 b 172 50 173 50
200 „ 2 ;5 - 236 -
200 , 200 - 201 -
200 b 277 - 277 50
200 , 79 50 80 -
200 , 197 50 198 50
200 , 196 50 197 -

115 50
99 90 

109 -  
99 90

órd-Ost.

Listy zastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, b b papier. 501.
37, „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn.
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

■ ■ II * p
47. .  b « .  56-letn. 94 75
* Ve n n » 11 «
47.7 , « » „ » 52 ,  99 30
47.7, Gal. Banku kraj. 517, » 98 50
57, b n hipot. prem. 107 50 
57, „ * b 40-letn. 100 50
47.7, Bank austr.-węgierski w.a. 100 40 
47, 99 40
47, Węg. Banku hipot. prem? . 113 —

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 100 — 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 99 -  

„ b Jarosław 300 „ „ 94 25
koszya-Odark. 1882 200 ab. 67, 94 50

3!. Haki i

116 50 
100 40 
109 50
100 50 
97 -

95 25

99 70 
99 -  

108 -
101 -  

101 —

99 90 
113 50

101 -  

99 40
94 75
95 -

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
b nieopd. b n v 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 500 .  * 

b b złot 200 złr. 67, 
Węg. gaL Łupków. 200 .  ,

■ » » łL Em. 200 ,  „
b Nordoet.. . . 800 a ■
.  .  złotem 200 .  .

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

b Węgierskie . ,  100
b Tureokie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
-  - ■ 100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
Insbruku...........................
K rakow skie.................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyią austryaok. ,  

,  ,  węgierskie ,
R u d o lfa ............................. b
Salzburskie.........................,
S t Genois . . . . . .
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważne . 
90-fnuskówki ,

pl»o«
82 50 
89 75

191 — 
jl44 50

83 50 
90 75

145 -
118 20118 8r 
100 50101 25

100 30,100 
117 65 113

121 50 
151 50 
135 75 
28 40 
6 25 

186 -
23 60 
22 —  

51 50 
16 30 
10 40 
19 50
24 50 
61 — 
27 50

5 60 
9 34

122
152
136
29
6

186
24 
22 
52 
16 
10 
20
25 
62 
29

ó5

50
50
50

75
50
60
80
50
80
80
50
50

50

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rnbel papierowy za 100 rubli .

pt>o« t*d»B

11 76 
57 90 

113 25

K wów  2 grudnia.
Akcye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot niepr. 
37, 1. b » Ptem.
4*^% fianku Iraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
47, b ■ ■ ■ 41-letn.
47, b b o b 62-letn.
4 7, i. n n b 56-letn.
67, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7 , Obligi pożyczki krajowej

2 grudnia.

67, Listy zastawne ser. I . .
R  |  B R V  .

47, b likwidacyjne . .
67, .  warszawskie ser. I

■ ■ a  ■ iV

312 -
100 30 
107 70
98 40
98 40
96 40 
95
99 30 
94 50

103 80
101 -

97 50

isfcAos.

1  =

11 81 
57 97 

113 50

317 -  
101 —  
108 40 
99 10 
99 10
97 10 
95 70

100 —  
95 20 

104 50 
101 70
98 20

101 15 
100 55 
98 —

 [101 76
 101 10
 100 40

w Krakowie, Rynek 1. 30. 
Z lecen ia  z prowinoyi uelcuteoznia eię 

w rotną pooztą bez doliczenia prowizyh
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CZAS 2 Piątku 4 Grudnia 1891.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
jrzyjmnje

polskie, 
francuskie, niemieckie 

włoskie, angielskie,
zapewniając p u n k t u a l n ą  w ysy łkę  

na prowincyę.
Cennik czasopism prze 

syla ta księgarnia na żędanie franco 
i bezpłatnie. (2651 i-6)

znająca się na gospo 
*  w  ^  W W M W C l. darstwie domowem — 
posiadająca chlubne świadectwa z kilko 
letniego pobytu w jednem miejscu — po 
szukuje posady. — Łaskawe t ferty pot 
lit. S. A. (0 3 ) poste rest. Kra­
ków, poczta główna. (2682-1-3

N A  K O L E N D Ę !
Obrazki Świętych po 30, 40, 50, 60, 70, 80 et., 
1 złr. i wyżej za setkę, — naiiepsze królewskie 
Haiizid-fo,— Świece woskowe zrajczyst- 
szego wosku, — oraz inne w zabr s maeazynu 
przyborów kościelnych wchodzące przedmioty 
po cenach fabrycznych poleci ('2662 1-3)

Stanisław Przybylski w Krakowie,
lin ia  A — B, N r. 46.

Budowniczy cywilny,
obeznany z administracyą domów — 
przyjmie „za rząd“ większej realno
ści pod przystępnemi warunkami. — 
Wiadomość w Administracji „Czasu.“ 

(2683-1 3)

DLA GOSPODYŃ DOMOWYCH!
przyprawa
do rosołu

jest do nabycia n p Konstantego W iszniew­
skiego, aptekarza w K ra k o w ie .  (2641)

MAGGI

Sr Ważne dla wszystkich. ^ 2
Osiadłem w Wiedniu i otworzyłem: Pierw  

sze polskie przedsiębiorstwo wysył­
kowe ( le r s a n d tg e a c h ii f t )  dla Gal.cyi 
i Bukowiny. Przyjmuję zamówienia ra  wszelkie 
artykuły z każdej gałęzi, i wysyłam natychmiast 
pocztą lub koleją za zaliczką. Zakupując 
tutaj na miejscu u fabrykantów, mogę każdego 
artykułu dostarczyć taniej, jak  inne firmy w mia 
stach i miasteczkach. Udzielam inforracyi w każ­
dym kierunku przemysłu. Proszę pisać po poi 
sku, po rusku lub po niemiecku.

Albin Krajewski w Wiedniu,
I., Opernring Nr. 7.

Polecam obecnie na sezon: Latarnie sta­
jence na naftę, silnie i praktycznie wykończone, 
sztuka złr. 2‘20; Latarnie stajennj na oliwę 
szt. złr. 2; Pochodnie naftowe do robót i ja ' 
zdy nocnej, szt. 80 c t .; Kasy żelazne praw 
dziwie ogniotrwałe i pewne od włamania, od 
65 do 301 złr.; Farby artystyczno - nalarskie 
i przybory do malowania ; Dekoracye na 
drzewka B ożfgi N artdz., w partyach od 2 złr. 
do 6 złr.; W ałeczki do okien, chroniące od 
przeciągu i zim na, wogóle wszystko, co kto 
tylko żądać może. Ceny fabryczne. (2681 1 10)

D n r n r l n i h  bie8ł^ W ogrodnictwie wa- UJjl UUIIIIV rzywnem i kwiatowem —
posiadający chlubne świadectwa — poszu­
kuje posady od 1 marca 1892 r. — Adres : 
A. B. poste rest. Chrzanów. (2675-2 3)

P n C 7l l l f l l i p  Q IP d o  k u Pn a  m a j ą t k urUd£UMIJG Oly ziemskiego w pobliżu 
Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty 
z podaniem szczegółów i ceny uprasza się przy­
słać do kancelaryi W. P. adw. I*ra Ferdy­
nanda W ilkosza w Krakowie, ul. Mikołaj­
ska L. 2. Pośrednicy wykluczeni. (2631-6-18)

POTRZEBNY JEST
ZARAZ _

rorzny, do użytku zdatny, rasy Schwyz czyli 
Simmental. — Zgłosić się pod adresem: By- 
szewski w Bochni. (2678 2 3)

buhaj

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F. B R U N O  H A H N )  

w  Krakowie, u lica G rodzka N r. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i ałłaskowe;
SZLARKI DO PRA N IA ;

1C  Torbkft podróżne;
Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 

w ełny , włóczki i w s tążk i;
Piłki. (2325 35 )

Briider Płacht
( n i e  Gebrllder)

ieksza !
w  Schdnbach p o d  E g e r  

w  Czechach.
Najtańsze źródło sprowadzania wszelkich  
instrumentów muzycznych, strun itp., za 

poręczeniem. (2575-2-10)

3000 skrzypiec zawsze na składzie.
Cenniki darmo ,i opłatnie.

l l o o k e r a ^ C a c a ©

najlepsza marka, fabrykanci J. & C. B i k e r  w Amsterdamie (w  Holandyl)
,  , Prawdziwy za poręczeniem fest do nabycia we wszystkich znanych handlach

towarow kolonialnych 1 łak oci. (2559 2 12)

Historyi naturalnej prywatn. K on­
stanty Jelsł,i w Krakowie, ul. K a r m e l ic k a  
Nr. 43, pierwsze piętro (2637-3-3)

W K  m m g t  I s  • »  o r .  żonaty, bezdzietny, mo 
■ A B l  I I  Mj gący się wykazać chlub 
bnemi świadectwami, poszukuje posady w Galicyi 
na wikt z żoną zaraz lab od d. 15go grudnia. — 
Łaskawe oferty pad adr.: St. kucharz w Kra­
kowie, ul. Stolarska Nr. 3. (2676-2-3)

POSZUKUJE SIE
Nauczycielki P olk i
wysoko wykształconej, starszej, pensya 800 złr. 
do 1000 złr. (2658 2-3)

AGENCE IN I ERNATIONALE 
Mnie de SIKURSKA, Cracovie,

Hotel de Saxe.

ze znakiem 
o c h r o n n y m  Marka 

„RĄCZKA“
ochronna

Zakupującego na głównym targu 
aczne ilości

U p r h a ti i o i  u u i j  obsługują importer iwie bardzo sta 
rannie, gdyż obawiają się stracić 
znacznego odbiorcę. Gdybyceny ich 
nie były stawiane nisko, nie mogli­
by się utrzymać wobec konkurencyi.

Od roku do roku podnosi się u 
mnie zbyt

Herbaty i z tego powodu nabywam je  po ce­
nach bardzo umiarkowanych. Oprócz 
tego co parę lat wyjeżdża jeden ze 
spólników firmy os.biście do Lon­
dynu, gdzie z przedstawionych

H e r b a t ,  w obfitym wyborze, zakupuje n«j 
potrzebniejsze dla nas gatunki.

Tego roku był wielki brak deli 
katnych gatunków

U p p h a łi i g i  u c u ,  z których wcześnie nabywszy zna 
czny zapas, będę mógł dostarczać 
Szanownej Publiczności z tych

U p r h a ti ig i u c u ,  które teraz są trudno i drogo do 
nabycia.

Sprowadzane

Herbaty w  c a ł y c h  ty l k o  w a g o n a c h ,
stanowią znaczną różnicę na frachcie 
w przeciwstawieniu transportu w po­
jedynczych skrzynkach.

Kalkulując więc

Herbaty nabyte korzystniej z jednej strony
a zyskując z drugie) strony na trans­
porcie, może mój magazyn pod każ­
dym względem też

Herbaty tanio dostarczać.
Mój magazyn spotrzebuje przecię­

tnie dziennia blisko dwie skrzynki

Herbaty. Jest ona więc zawsze dobrą, bo 
świeża, jeżeli weźmiemy na uwagę 
mały odbyt w drobnych partyach, 
gdzie otwarta długi czas skrzynka, 
styka się ciągle z wonią różnych 
przedmiotów, które

Herbacie wcale nie są korzystne. Stanowczo 
więc orzec można, że każdy7 nawet 
znaczniejszy handel na prowincyi naj­
lepiej uczyni, jeźli się zaopatruje w

Herbaty
Herbaty,

Herbaty

z mojego Magazynu, gdyż otrzyma 
zawsze tylko świeżo pakowane

Szanowna Publiczność na prowin­
cyi prawie wszędzie może nabyć 
moje

po cenach oryginalnych, jednak po­
winna przedewszystkiem zwrócić u- 
wagę na to, ażeby każda paczka 
zaopatrzoną była w znak ochronny

„Rączka4

U p r a s z a  s i ę  ż ą d a ć  z a w s z e

Herbaty z Rączką
uważać na ceny wydrukowane na drugiej stro­

nie paczki. (2477 5-6)
MAGAZYN W IN  I  HERBAT

JULIUSZA GROSSEGO
w K rakow ie.

Jeżeli Pan cierpi
na gościec, reuma­
tyzm , ogólne osła­
bienie nerwowe, 
newralgle, ischias 
niedokł. obieg krwi, 
nerwowe osłabienie 
io łą ilk a , uderze­
nia do głow y, pa­
raliż, bezsenność, 
bóle krzyża, pa­
cierzowej kości , 

wtedy zażądaj illustr. broszury o na­
grodzonym dyplomem honorowym  
w Kolonii, Weis, Stuttgarcie złotemi me­
dalami i we wszystkich państwach paten­
towanym galwan. elektro - magne­
tycznie działającym (2521-9-)

aparacie do froterowania.
Broszura ta daje wyjaśnienia o skutku, 
zastosowaniu i użyciu aparatu, i jest 
do nabycia illustr. z opisem użycia dar- 
mo i opłatnie we fabryce wynalazcy

Th. Blermanns 
w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18.

KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

N .  A .  K r z j  ż a n o w  i k i C R j o
w K r a k o w i e

przyjmuje (2661 1-10)

I P f t l l l l M t S
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 

Katalog czasopism rozsyła się na żądanie gratis i franco.
N t a  R u i i a T f i l / o  p o l e c a  powyższa Księgarnia

wielki wybór książek ozdobnie 
oprawnych, w językach polskim, niemiec. i francuskim.

■T" W W W T  T

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GRANATY, A M ETY STY , T O PA Z Y , MOLDAWITY,
AGAT Y itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 26. (2537-74)

■ H p ó

I m r  Należ

B a r  •

uyiNie o«imiiacK«*iiin na |»ierwNzy«*li wyblnwinfii światowy* 
o«t roku  h |M»riąwiay.

li

* Za

» t
i :

a
Należy zaw sze żądać w yraźnie:

L i e b i g

C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY

I.iebigu Eksirakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg ten je st  wtedy tylko prawdziwy,
*333

naT Y ^y ffim e^ fS eg ^O u rw  n i e b i e s k i e j  barwie się znajduje.
G łówny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier: 
K a r o l  B e r e k ,  c.k. austr. nadw orny dostaw ca w W iedniu,

1. 'Wollzeile 9.
(126-12 12)

*£.

* =tee% «ETN

Ot i-l

„Zum goldenen 
Reichsapfel“

J .  P s e r h o f e r a  ^

e k a
e d n i u ,

I., Singersfrasse 1 5 .
Pigułki czyszczące krew, dawniej zwane pigułkami uniwersał.,
zasługują najzupełniej na t§ nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te 
są ogólnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy przepisywane, a niema pe­
wnie rodziny, któraby nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka

domowego.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 plg-ułkami ‘21 c., 1 zwój 

z O pudełkam i I złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone 1 złr . lO c. Za
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się  wyraźnie „J. P ser lo fera  p i s iM  c zy szcza cy c l krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę

podpisu J . P serh o fer  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia holem .
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,1̂ 2;
przeciw nieżytowi, chrypce, kaszlowi.

Amerykan, m aść gośćcow a,
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, l fla82eC2ka -40~°-’

Angielski balsam,
Proszek fiakierski piersiowy

1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

Pomada tannochininowa P s e r ­
h o f e r a ,  najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster  uniwersalny
1 słoik 50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
P 7 9 I - I P 2  B a l r i c h a  ,  zna-
b Ł f l j ą U u  komity środek domowy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.

opł. przesył. 65 c.

Esencya życia (krople pra-
ę b i a ' )  na zepsuty żołądek, złe traw5*
O ftIU y  nie> i  flaszeczka 22 c.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — Rozsyłki pocztowe jaknaj- 
spieszniej za gotówkę, większe zamówienia także za zaliczką należytosci.

Za poprzedniem wysłaniem gotów ki, najlepiej przekazem pocz­
towym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką. (2425-5-12)

Nicht nur diese Zeitung,
nicht nur alle Zeitungen Oesterreich-Ungarns und Deutschlands, 
sondern alle Zeitungen der Welt haben mit der seit 36 Jahren 
bestehenden, mithin altesten und solidesten Annoncen-Expedition 
H aasen ste in  & V ogler (Otto Maass) Vereinbarungen ge- 
troffen, welche dieselbe in die Lage setzen, Annoncen iibernehmen 
zu kónnen, genau zu denselben Preisen, wie die Blatter selbst. Diese 
Annoncen-Expedition erspart also dem Inserenten Porto- und 
sonstige Spesen, bewilligt ferner bei grósseren Ordres sogar be- 
deutende Nachlasse, liefert iiber alle Insertionen Belege, besorgt 
Uebersetzungen, liefert bereitwilligst Kostenvoranschlage und 
Satzmuster, zeigt mit einem Wort den richtigen Weg, wie 
annoncirt werden muss. Die Firma H aasenstein . & V ogler 
(Otto Maass) besitzt unter gleichlautender Firma in mehr als 
funfzig grossen Stadten des Continents eigene Bureaux, in

W ien, I., W a l l f i s c h g a s s e  10,
sowie Agenturen in 350 Stadten O este rre ich -U n g a rn s , 
D eu tsch lands, d e r Schweiz, I ta lien s , H ollands etc .

Die Welt ist das Feid dieser Firma! *T|5S

IOW Y

irz
ułożony przez

O. E. K.
(Ojca Leona Kapucyna)

p o w iększony , ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony

(wydanie czwarte)

świeco wyszedł z druku
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
Ceny tego Brewiarzyhai

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem 
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 złr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

Nauczycielka Polka
z wyższem wykształceniem, dyplomowana uczen­
nica Hotelu Lambert w Paryżu, muzykalna, — 
Angielki (Bonnes supćrieures) z dobremi po­
leceniami — szukają umieszczenia przez Biuro 
Ludmiły z Kidlińskich Skowrońskiej 
w Krakowie, ul. K r u p n i c z a  L. 3. (2636-2 3)

^ATalecamy Biuro stręczeń guwer- 
^^■nerów, guwernantek i bon Francuzek 
i Angielek Pani W . Zaleskiej, da
wnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek 
księżnej Czartoryskiej w Hotelu Lambert 
w Paryżu. — Adresować listy franco: 
63 Boulevard Póreire w Paryżu. (2561-3 6)

|  F. CEMBRONOWICZ §
m ajster szewski, o

£  w  Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 21, <> 
filia: ul. Floryańska 1. 15, W

poleca obuwie damskie od 3  złr. o 
25 cnt., męzkie od 4  złr. 25 cnt. 
wzwyż, dziecinne z najlepszego ma- 

T teryału. — Reparacya tania obuwia <► 
i kaloszy. (2310-14-) o

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
o zawsze uskuteczniam to najtaniej

przez (2607 37-)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1.11.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. Wi helm Kropaczek
osiadł w Dukli i ordynuje od 10 
do 12 rano i od 3 do 5 po południu.

(2674 3-3)

10 Buhajków
rocznych i młodszych, pełnej krwi 
rasy K uhland , jest do sprzedania 
w J a s i o n c e ,  p. Rzes zów,  po 40 cnt. 
kilo żywej wagi. (-2673-3 3)

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN.
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S i .  Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca:

Sierosław ski Józef. „Zbiór Kolęd“, 
ułożony do śpiewu lub na sam forte­
pian, zawiera: 1. Mędrcy świata mo­
narchowie. 2. Lulajże Jezuniu. 3. A 
wczora z wieczora. 4. Zagrzmiała, 
runęła. 5. Wśród nocnej ciszy. 6. 
Niepojęte dary. 7. Przybieżeli do Be- 
tleem. 8. Radujcie się bracia mili. 9. 
Cztery lata zawsze pasał. 10. W żło­
bie leży. 11. Anioł pasterzom mówił. 
12. Gdy się Chrystus rodzi. 13. Pa­
sterze bieżeli. 14. Bóg się rodzi. 15. 
Cztery lata zawszem pasał. 16. Pa­
sterze pośpieszają. 17. Christus natus 
est. 18. Dnia jednego o północy. 19. 
Pan z nieba i z łona. 20. Ach ubogi 
w żłobie. 21. Hej w dzień narodzenia. 
22. Jakaż to gwiazda. 23. Dzisiaj 
w Betleem. 24. Pójdźmy wszyscy do 
stajenki. 25. Witajże witaj, ach na­
rodzony. 26. Narodził się w stajni. 
27. Słyszą z nieba mnzykę. 28. Pa­
sterze mili coście widzieli. 29. Bóg 
się z Panny narodził. Cena złr. 120.

(2587-4-5)

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspomożyeielki chrześcian.

Dochód ze sprzedaży na zakłady nau- 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja­
na Bosco.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct.
Do nabycia w A d m in is tra c y i „Cza­

su“ w K r a k o w i e .

I o l / n u l  m i l 7\ l l / i  udziela w domach pry- 
l_ C I\U jJ  I I I U L j m  watnych H e l e n a  Jel-
ska w Krakowie przy ulicy K a r m e l i c k i e j  
pod Nr. 43, pierwsze piętro. (2638-3-3)

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma­
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3% litra) oplatanych za 2 złr. 60 c t., opłatnie 
za zaliczką W. Gottstein aptek. Schdnbaoh b. 
Eg. Bóhmen. (2051-35-50)

t e ą  S  ( / i f

versendet aufWunsch gratis u franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-
M ORITZ TILLER & C ?

W IE N , W. Stiftskaseme.

K to  potrzebuje
poparcia, przeprowadzenia jakiejś sprawy 
czy interesu w Wiedniu, nawet w naj­
trudniejszy cli wypadkach, spo­
sobem przystępnym, zechce się zgłosić po 
polsku do M. J. Charles, i l  icn. IV., 
dargarethenstrasse Nr. 39. (2570 2-3)

Herbatę Congo 2
jrbatę Pecco Congo sESgysJ:

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2517-3-14)

rozsyła za zaliczką

A. YS. Y I A i D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w H em ie ino ran .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W K l t ń  *  b o z h ł a d u  j a z d y

ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

00 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa 
•14 „ j  z Podgórza -Bonarki
05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]
27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
46 „ „ n „ z Podgórza-Bonarki

>•00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
19 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
40 „ „ . z  Podgórza-Bonarki

do Oświęoima, do Wiednia,

3-59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
z Podgórza-Płaszowa

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

44 
4 56 z Podgórza-Bonarki
i’55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona] 
16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa

7'37 „ „ . z Podgórza-Bonarki

Przyjaid  do Krakowa (Podgórza):
5-26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

„ do Podgórza-Płaszow
mięszany do Krakowa [kolej Północna]

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

’osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]

5-41
6-02 
6-14
9'06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9-18 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa

10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1018 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
10-37 „ r » mięszany do Krakowa [kolej Północna] i
10 58 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3"38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3-53 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8"12 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 „ „ n ńo Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 1

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca, z Mszany dolnej.

z Wiednia, z Oświęoima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Odjaxd z T am ow a:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tam owa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo- europejski jest wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od
czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m., od czasu wiedeńskiego o 6 m., od

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cen t we wszystkich staoyaob 

o. k. austryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. 12611-29-]

Oyrionf r w j  D rak am i . C s m q -u Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaka, Rządca Drakami Jfacf £akoovń»h%.


